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Piszę nam z Wiednia 18 lipca: 

Ewulucye obozu małodcczeskiego ocraz wy- 
reżniej tracą wszelką donicsłość polityczną. 
Świadczy o tem wymownie obojętność, z jaką 
przyjąto ostatnie uchwały zjezdu młodoczeskie- 
go w Pradze. Był on przygotowany z niewąt- 
pliwą sztuką w reklamie. Na pola polityki we- 
wnętrznej zapanowała zupełna cisza. Nie stoi 
na porządku dziennym Żadna kwestya głośne, 
zajmująca żywo umysły ogółu, albo przynaj- 
maiej dzienuiki. Można więć było przypuszozać, 
8 w ohwili takiej posuchy politynzunej zapo- 
wiadeny od dawna zjazd młodoczeski wywoła 
pewne wrażenie, dostarszy dzianaikom pre- 
tekstu do długich depesz i komentarzy. Ażeby 
to ułatwić, reżyserowie młodoczescy w swych 


nader długich rezolucyach poruszyli najrozma- 
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itszą kwestye. Nawet pod pewaym wzgldem 
le rezuluoye są wypadkiem ciegawym, bo ga- 
znaczają pówien zwrot cd pustego radyZzalizmu 
na praktyczniejszą drogą i bardzo wyreźcie vd- 
słsniają pragnienie wyjścia nareszcie z labi- 
ryntu dotychczasowej jałowej taktyki. A jednak 
nie sprawiły żadnego wrażenie. Poprzestano na 
owtórzaniu rezolucyi w krótkiem streszczeniu. 
żadnyra z wielkich obozów pelitycznych nie 
przypisano doniosłości politycznej tej manife- 
stacyi młodooczeskiej. Po czterech latach nie- 
zmierzie hałaśliwych i dosaduych występów 
młodooraskich w parlamencie i za parlamentem 
ta powszechna obojętność stanowi bolesny za- 
wód reżyserów młodoczeskich — prawdziwe fia- 


‘sko! Obojętność ta nie jest bynajmniej sztucz- 


nem zjawiskiem, ani manewrem dyplomatycz- 
nym. Buch młodoczeski wydawał się groźnym 
tylko, dopóki nieprawidłowa sytuacya w parla- 
mencis, mianowicie brak zorganizowanej, stałej 
większości parlamentarnej, dozwalał rałodocze- 
chom różnych,czasem niebezpiecznych manewrów 


"w izbie poselekiej. Odtąd zniżł ten jedyny wavu- 


nek, choóby efemerycznych i posornych sukce- 
sów frakcyi młodoczeskiej, utraciła ona wszelką 
polityczną doniosłość. Sześć miesięcy systemu 
koalicyjnego wystarczyło, aby straszydło młodo” 
czeskie pozbawić wszelkiej ponurości. Lessing 
bardzo dowcipnie wykazał, dlaczego upiór ojca 
Hamleta, zjawiejący się w mocy, sprawia tak 
Silne wrażenie, gdy upiór w jednym z drama- 
matów Voltaire'a, zjawisjący się za białego dnia, 
wygląda śmiesznie. Tak samo tylko noo parla- 
mentaznej enerohii trybunom młodoczeskim na- 
awała pewne groźne kontury. Mogli oni z Wal- 
deusteinea Schillera zawołać : „Nacht "Miss" es 
sein, wo Friedlands Sterne strahlen.“ 

Z koalioyą, rozporządzującą około 250 gło- 
sami w izbie, zawitał jasuy dzień do parlamantu 
1 już najdłuższe i najciekawsze rezolncya zja- 
zdów młodoczeskich sie zdołają fantorau młodo- 
Ozeskiego napełnió prawdziwem życiem. Trzeba 
uznać, ża siaroczesey ich poprzeduicy umieli 
Znacznie dłużej zapewnić sobie w parlamencie 
poważne a nawet wpływowe stanowisko." 

Jako uzupełnianie powyższej korespon- 
dencyi podajemy w dosłownem brzmieniu owe 
rezolucye konferencyi młodoczeskich posłów. 

.  Rezolucya dotycząca przyszłego zachowa- 
nia się stronnictwa młcdoczeskiego względem 
rządu i jego przedłożeń, opiewa tak: „Ponie- 
waż naród ma uzasadnione postulaty w dzie- 
dzinie oywilizacyjnej i ekonomietnej, przeto 
nie może uohcdzió za sprzeniewierzenie się 
taktyce opozycyjnej, jeżeli stronnictwo postę- 
powe będzie sposobami parlamenternyni za- 
biegało u rządu o spełnienie tych postulatów, 
nie wykraczając jednak ze stanowiska zasadni- 
czej opozycyi. Reprezentacya parlamentarna 
narodu musi mieć swobodę oceniania, jakie 
przedłożenia rządowe trzeba odrzucać jedynie 
ze względów politycznych, a to dlatego, żeby 
ne utrwalać cbecnego systemu rządowego, ja- 
kie zaś należy oceniać tylko rzeczowo, ze sia- 
nowiska ich oczywistej korzyści dlu narodu, 
lub dla poszczególnych jego warstw. Z takty- 
ką opozycyjną da się nawet i to pogodzić, jə- 
af zzz 
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Powieść współczesna z papierów familijnych spisana 
przez Maryana Gawalewicza. 


(Ciąg dalszy). 


Siedział, przybity tą odmową i zmartwio-= 
ny widocznie ; po myślach kołatało mu się cią- 
gle jedno i to samo pytanie: | 

— QOóż teraz zrobić? zkąd wziąć”... do ko- 
go wię udaó?... i 

Robili przegląd wszystkich życzliwych so- 
bie i przyjaciół, na których pomoc dawniej 
mógł liczyć, ale teraz... 

Pizy każdym jaxicś „alo“ stawało. 

Jedni byli sami w zaszargatych intere- 
Bach, drudzy już odmówili, iunych nie było na- 
wet po co zaczepiść. 

— Chyba na lichwę wziąć?... 

Otrząsnął się, jakby z cdrazą. 

— Do żydów iść, poręczenia szukać?... Nie, 
tego nie zrobię. 

Tar? ozcło ręką, jakby ohoiał porozgnia- 
tió nią frasobliwe myśli, które na niem osiadły. 
4 Drugi list trzymał w ręku nie czytany 
Jeszcze, zapomniawszy o nim w swojem skło- 
potgniu ciężkiem, 

4 „ T£ypomniał go sobi i ili 
i spojrzał ug „uk obie dopiero po chwili 

„Niech : 
tal w agaaa 
„c To 0d poozciwego kanonika — szepnął i 
jakiś jaśniejszy błysk przemknął ma w ocząch. 

_ _ Proboszoz z Dziadowej do byłego dziedzi- 
oa i kolatora odzywał się w pewnych odstępach 
Czasu, pomuy długoletnich i zążyłych stosun- 
ków z dworem i całą rodziną Stowińskich. 
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;żeli do przedłożeń, przeciw którym będziemy 
występowali ze stanowiska zasadniczej opozy- 
cyi, stawiąć zechcemy poprawki, celem ulepsze- 
nia tych przedłożeń na korzyść narodn. Za 
obowiązek parlamentarnej opczycyi uważamy, 
ażsby jej członkowie należeli do komisyi i 
pracowali w nich w kieruuku wyżej wytknię- 
tym. Referaty jednak przyjmować należy tylko 
o takich przedłożeniach, które dotyczą s2raw 
czeskich i którym zasądniczo nie jesteśmy 
przeciwni”. 

Rezolucya druga, dotycząca stosunku mło- 
doczecków do innych stronnictw opiewa: 
„Stronuietwo młodoczeskie nie widzi żadnego 
poważnego niebezpieczeństwa dla narodu w po- 
wstavii zorganizowanego konserwatywaego 
,stronrictwa w Czechach, pod warunkiem wsze- 
lakc, że ono przyjmie czeskie prawo państwo- 
we jako zesadniczy punkt swego programi 
i na razie powiększy szeregi czeskiej opo- 
zycyi. Z takiem Bstrozniotwem mogiibyśmy 
utrzymywać stosunki zsrówno ogólne, jsk i 
|golityczna i prowadzić z niem rokowacia Go 
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o wspólcej pracy. Dzisiejszej jednak frakcyi 
sturosweskiej nie możemy uważać za takie stron- 
niotwe. Sposób bowiem, w jaki ona występuje 
w swoich organach, nie jest niszem innam, jak 
tylko walkę przeciw opozycyjnemu stanowisku 
partyi postępowej, a zatem jes. osłabieniem 
narodowego opozysyjnego ruchu, Partya sta- 
roozeska, Zarówno swemi tradycyarmi, jak i po- 
stępowaniem w prasie, uprawnia tylko rząd do 
nadziei, ża przy pomocy jej uda się mu zwy- 
ciężgó naród 1 stworzyć sobie nową rządową 
partyę czeską. Z tego też powodu pozostaje 
stanowisko narodowej partyi postępowej nie- 
zmieniozem. Wszelako w narodowych 
i lokalnych kwestyach nie jest 
wykluczoną kooperacya (partyi mło- 
doozeskiej) z żywiołami konserwaty- 
wnymi*. s i 

A zatem — jak słusania podaosi nasz list 
wiedeński — te rezolucye młodoczechów są w 
gruncie rzeczy zupelnem cofaniem się, zasło- 
niętem tylko dla honoru domu pewnemi za- 
strzeżeniami. Dziś oni już zgadzają się praco- 
wać wspólnie z koalicyą w komisyach, przyjmo- 
wać od rządu wszysiko, co dla Czech potrze” 
bne, i nawet porozumiewać się z nienąwistny- 
mi staroczechami. Widocznie, małodoczesi zą- 
czyzają g5zukać drogi politycznego rozsądku. 
| Oby ją znaleźli na pożytek czeskiego narcdu. 
| NE  oon 


Z czasów pobytu Cesarza w poładnio- 
wym Tyrolu, donosi Vaterland następujący e- 
pized: * Wracając z Madoana di Campiglio, 

p eatrzymeł -gię —(lenatu "w miejscowości Sb 
Michael, gdzie zebrały się na powitania Najj. 
Pana liczne depatacye. Zobaczywszy między 
zebranymi posła tyrolskiego br. Dipauli' ego, 
przystąpił doń Cesarz, wyraził mu serdeczne 
współczucie a powodu nieszczęśliwego wypad- 
ku, jaki przed miesiącem zaszedł w jego ro- 
dzinie, poczem rzekł; „Szczerze jestem zado- 
wołniony z pobytu we włoskim Tyrolu. En- 
tuzyastyczne przyjęcie, jakiego tam doznałem, 
przeszło moje oczekiwania. Cieszę rię, że 
we włoskiin Tyrolu jest jeszcze dużo ozącno- 
żółtych”, 

Dipauli odrzekł na to, że jego to, jako 
Tyrolezyka, podwójnie cieszy, gdyż zna tylko 
jeden Tyrol, — a na to rzeki mu Cesarz: 
„Il ja nigdy nie zezwolę na podział 
Tyrolu*. 

W obec tych słów Monarchy, upadają 
wszslsie pogłoszi, jakoby podział Tyrolu na 
włoską 1 niemiecką prowincyę miai szanse u= 
rzeczy wistnienia. 


Paryski dziennik X/X Siócie puścił w świat 
sensacyjzą bajką. Oto w depeszy pochodzącej 
wrzekomo z Berlina doniosło to pismo, że już 


dzano niesłusznie mistrza ceremonii Kotzego. 


Odkrycie to jednak nie będzie miało żadnych 
następstw, gdyż autor tych listów jest osobą zabrać z» sobą. Dia mi 
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Cena prenum. ma prowineji. 
Mlozięczan głr, 1'10 | Fólrocxna =. e 
Twartalna a 3'— | Boczna Uw 
Ba zmianę adresa opłach się X9 ot. 

Prennmsratę należy przesyłać przekszami. 
Es przczyłanej w kopertach pieniyinych załsby 
dodawać b ot. 


CENY OGLOSZEN 


Zwyesajeo ogtoesenia na cnw artat 
stromiay: 


Wiersz petitewy albo jega miejsce ra st, 
mona ogłowzamiach'' ma kaide , 
owo drukjam petita wys= pe . 5... 
zań tłustym garmondem pe , A s <k 
Korreapenioncya prywatne ma każda T 
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Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 


ZY mP CECHY Mom E A 
tak wysoko postawioną, że sądy nie mu zrobić 
nie mogą. Ms to być bowiam nie kto inny, 
tylko rodzony szwagier cesarza, książe sasko- 


Zachód 


| i 
will i dla mnóstwa osób, które umyślnie wy- 
brały się do rastąuracyi wzdłuż tej drogi, po- 
cieszuy widok przedstawiały gromadki ludzi, 


meiningeński.— Trzeba być bardzo naiwnym, | pędzące kłnsem po deszczu, A niektórzy szli 


aby uwieżyć w tę bajkę. 


K orespondencye. 


Wiedeń 16 lipos. 


Truduu u smutniejszy pad każdym wzglę- 
dem sezon, jak teraźniejszy. samobójstwa, mor- 
derstwa, rabunki mnożą eię, brak zajęcia dla 
robotników ogromny, pamimo, że się budują 
różne gmachy publiczne, wieści o mieurodza- 
jach w okolicy odbierają ressa odwagi kupie- 
etwu, restauracye i kawiarnie pustkami Swie- 
cą; chwilami zdaje się, że tyłko demony nędzy 
i zniszczenia rozkoszay przebywają okras. 
dwóch daiach x. p. dziesięć samobójstw, to ua 
Wiedeń, — nawet przy atmosfarze nadzwyczaj 
zmianaej, nawet przy wiąt:ach wyjących, jakby 
pomięszać i zrówaać ohcały ziemię i niebo, 
przy niebywałych upałach — stanowczo 


za dużo. Danie kobiety o jedenastej w nocy 
rzzcsją sią złączone w uściskn s mostu Rudol- 
fa do Dunsjn i giną bez wieści, bez ,pozosta- 
wienia śladu, po którym mośna byłoby poznać 
skąd pochodzą i Go SĄ za jedna. Dziewiętnaste- 
letni ladaco otwiera rurą gazową w Sużerenie, 
aby macochs, idąrą do lokalu ze świscą, popa- 
rzył, lub zabić — i tylko szezęśliwy traf zda- 
rzyć, że siarą kobieta nie ze Swiecą lecz z la- 
tarnią wstąpiła do piwnicy i gaz natychmiast 
poczuwszy, wnet sig cofnąła pospiesznie, 
Poiicyant pije ua umor, ze swą duloynel- 
lą, naraz wybucha zazdrością strzela do dzie* 
wozyny z rawolweru i rani ją niebezpiecznie... 
Możuaby tę smniną kroniką długo jeszcze opo- 
wiadać — jako dzieja dnia jednego, jednaj tyl- 
tko niedzieli. Takie wypadki jeszcza sprawiają 
wrażenie, nikt zaś juź się nie interesuje kra- 
dzieżami, przeniewierstwami, różnymi gwałtae 
mi, któro stały się niestety chlebem codziennym 
wykolejonych jednostek i które juź dawno, ja- 
ko objaw i konieczne dopełnienie życia wisl 
komiejskiego, jego bogactw, sztuki, 


ją zmiany, wszyscy wołają ; „Nowości potrzeba, 
wielkiej jaxiejś nowości!* Żądzy tej głupiej u. 
łegają czasem nawet samobójcy. Niedawno je- 
den z nich sporządził sobie z rury żelaznej, 
którą ołowiem i prochem naładował cryginal- 
ny gaiunck instramsntu ząabójczego. Umarł 
przynajmniej inaczej, niź inni, zadał sobie 
śmieró nowym eposobem, aby wiedeńssy nowi- 
niarze przez bilke minnt dłużej o nim pamię- 
tali. Niekiedy zdaje się po prostu, ża ludzie na 


pozór zupełnie zdrowi porywają się na samo- 
bójstwo z chęci zwrócenia uwagi na siebie. 
Gdyby pablicystyka pogardliwem milczeniem 
vomijsła wszystkia podobne wypadki albo przy- 
najmniej nie uwieczniała na jeden dzień naz- 


wsk, to dla wielu hipochondryków i histery- 
ków znikłby bodziec do tych waryacyi. 


Nazwano wiek nasz nerwowym, a można- 
by też nazwać sportowym,.bo codzień niemal 
powstają nowe pomysły, tylko zawsza nieco 
waryzokio. Teraz naprzykład mamy formalną 
chorobę wyścigową. Ktoś zaprojektował marsz 
pioszy z Wiednia do Neulezgbach, a więc 35 


kilometrów. 


Nie w tem nie ma osobliwago. Lada pie- 
chur, zrobi taką drogę w 7, 8 godzin. Ale cho- 
dziło tu o wyścigi, nie o marse. Utworzył się 
komitet, urządzono jedną Stacyę w Penzingu 

bik granicy Wiednia, drugą w Nenlengbachu, 
zebrano pieniądze i wyznaczono 8 nagród dla 
tych, co najpierw przyjdą do Neulengbachu. 
bo chodziło o 100 koron 
pierwszej nagrody, do wyścigów stanęło jednak 
tylko 155-cia. W grupach po 20 wyruszyli oni 
wykryto autora owych oszczerczych listów bez- | w drogą. Niebawem deszcz zaczął padać i do 
imiennych, kióre tyle komeraży w sferach dwor- | nitxi ziaoczyź tych wyśogowców, ubranych 
skich wywołały, a o których . autorstwo posg- 


Zigłosiło cię trzystu, 


i spodnie płócienne. 


| scbnych krajów, 
,mieóć, zwracają się s zaufaniem do Turoyi, 


"| której kredyt i kody kę 
przemysłu | mimo doki, pabliczny znacznie się podniósi, 


żadnego nie robią wrażanią. Wszyscy pożąda”, 


bardzo lekko, bo przeważnie tylko w koszuię 
Kiiku wyścigowców, bli- 
skich omdlenia, musiały przejeżdżające osoby 
sszkutców przydrożnych 
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bardzo dzisinie. Pierwszy przybył do Neuleng- 
baohu po 3 godzinach i 4 minutach, następny 
przyszedł a 7 minnt później, a trzeci o 10 mi- 
nut, Zwycięzcą przebywał więc kilometr drogi 
w 6'/; minutach, to znaczy, nie potrzebował 
na milę nawet 49 minut. A szedł tak blisko 
pięć mil! 

, Pytanie tylko, co za pożytek przynoszą 
takio wyścigi i marsze? Czy to są ówiczenia 
fizyczne, ozy też duchowa, rozwijające odwagę 
i przytomność umysłu? Ktoś tu w jednem pi- 
śmie bronił tych manii wyścigowych, porównu* 
jąc je z greokiemi igrzyskami. Ale to porówna 
nie moża się chybw opierać tylko 'na cechach 


w | zewnętrznych, bo w Greoyi wyrabiano siłę, my 


zaś ją wyczerpujemy. Nispodobra zrozumieć, 
jakie zaaczenie možs misó takie dorywoze po* 
isywanie się dobrami nogami. Gdyby regu- 
arnie ówiczono sią w pieszych wycieczkach, 
gdyby odpowiednio towarzystwa zawiązywano, 
to mogłoby się to jeszcze zdać jako przygoto- 
wanie do służby wojskowej i marszów uciążli- 
wyob, ule tat jak jest — Jest niczem.: 

Bez porównania wyśszą wartość miale 
próba puszezania gołębi pocztowych z Wiednia 
do Kolonii. Wypxszozono 1500 gołębi z Wie- 
dnia. Pierw*'y, który do Kolonii przybył, 

rzelecia? 671 tilomsatrów (wedle linii kolejo- 
wej, a 580 suom. w linii powietrznej) w 15 
godzizach 35 minutach (od 4-tej z rana do 7 
i 35 minut wieczorem). Pociąg pośpieszny po" 
trzebujs na przebycie tej drogi 20 godzin 
57 minut " 


Listy ze Wschodu. 
IL. 


Konstantynopol 14 lipca. 
Od lat kilkunastn kapituły bogatych i za- 
jak Anglii, Francyi i Nie- 


mimo dotkliwych strat, doznanych w r. 1872 
i pa przy wielkiej likwidacyi wojennej w 
r. 187 . 

Dziś bardzo poważne kapitały prywatne 
umieszczone są w przedsiębiorstwach w Tarcyi 
europejskiej. Nietylko juź koleje żelazne tu- 
rackie pożądanym są objsktem dla kapitali- 
stów europejskich, lecz także zakłady prze- 
mysłowe rozwijają z za kapitały oboe. Na 
Krecie, w Syryi, w Bagdadzie, około Basory 
+ w pięknym wilejacie szayrneńskim, w Caro- 
grodzie, w Adryanopolu, w Tesalonice (Sola- 
niu) 1 Damaszku spotyka się ' wszędzie przed- 
siębiorstwa europejskie. 

Rozmaite szładają się przyczyny na po- 
większenie zaufania do Turcyi. Najpierw od 
lat już ośrnnastu znajduje się kraj pod reąda- 
mi swiatłego, rozumnego i zupełnie oddanego 
obowiązkowi swemu monarchy, sałtana Abdul- 
Hamida II. Ten następos kalitów nia spuszcza 
się — jak to ozynili poprzednicy jego — na 
ministrów i dworaków, lecz kontrolę prze- 
prowadza sam nad wszystkiam jak najścislej i 
usilnie pracuje około podniesienia dobrobytu. 
Ogólne zarazem warunki od pewnego czasu 
sprzyjają odrodzeniu ekonomicznemu Tureyi, 
pogrążonej dotąd w fatalistycznym zastoju. — 
Cóż mają począć teraz na Zachodzie kapitały 
europejskie, które nie mogą rozwinąć doda- 
tnich swych właściwości w skutek ciągłych 
niepokojów i zamieszek, spowodowanych agi- 
tacyą socyaiistyczną ?- Szukały najpierw u- 
mieszozania w pożyczkach publiczaych rozma- 
itych egzotycznych 1 drobnych państw, jak 
Argentyny, Boliwii, Meksyku, Portugalu, Gre- 
cyi, lecz doznały bolesnego rozczarowania 
i strat ogromnych za swą niebaczną łatwo- 
wieczność. a = 

Tymozasem mimo obniżającej się stopy 
procentowej kapitały rosną i szukają zatrudnie- 
nia w przedsiębiorstwach, dla których jednak 
przy ogólnym zastoju ekonomicznym w krajach 


„Wielmożny Mości Dcbrodzieja! — pisał. jakieś pretsnaye, że ich za pracowitych właści-,dzie we wsi po prostu, bez wszelkiego respe- 


— Już iak oddewna, jak czejka za morze, Wy- 
bierara się do tej Warszawy i obiesuję cobie 
nieustannis odwiedzić Dobrodziajów moich ną 
tych ciężkich rekolekcyach, które z dopustu 


bożego szanowni moi Państwo Dobrodziejstwo 
odbywscie w mieście, ale jakoś ani rusz do te: 
go dojść nie może, abym zamia: mój do skutku 


doprowadził. Z tej naszej ukookansj Dziadowej 
trudno mi się wydostać, bo roboty i zajęcia 
ciągle jest dużo, & zastąpić się nie ma kim, ani 
na słążbie Bożej, ani w roziiczuych 1naych 
czynnościach. Uciekam się tedy z::0wu do pió- 
ra, aby Dobrodziejów moich zapytać o zdrowie 
i dowiedzieć się, co tam s łaski Boskiej aby 
dobrego się dzieje? Złegom, prawdę naówiąc, 
już mie ciekawy, bo cóż gorszego już może być 
po tem, co się stało? W każdy pierwszy pią- 
tek miesiąca odprawiam ja tu cichą wotywę 
ma intencyą Szczęśliwego powrotu Lobrodziej- 
stwa pod własny dach, ale pomimo gorących 
modłów do Najwyższej instancyi, jakoś jeszcze 
pomyślnej rezolucyi me widzę, ku wieikiema 
utrapieniu mojemu. 

A czasby był wielki, abyście Dobrodzieje 
moi objęli znowu w posiadanie prawne dzie- 
dzictwo swoje, bo złe nieukrósone pod Waszą 
nieobeoność wzmaga się tylko i obrazę Boską 
powiększa. 


Przez szątąńskiego Belzebaba nasłani cie- 
mięzoy Wasi i moi coraz gorzej się rządzą tu- 
taj. Krzyż Pański znosió z nimi trzeba, 8 na 
wołowej skórze nie spisałbym wszystkiego, Go 
wyrabiają; pomijam, że sami w bezbożnej żyją 
konduicie od początku swojego pobytu, ale złym 
przysładem gorszą mi ludzi. W kościele nawet 
na uroczyste święta ani razu ich nie widziałem. 
Stronią od domu Bożego, mając niby do manie 


cieli Dziadowej nie uważa. 


sumienie cie przwala ? 


vis odpuść, dzwonią, 


gret z miasteczka zaspanych, 
panii godnie dobrasej ; 
mora I8tNne. i 

Aż powtarzać watyd i zgrozą !... 


Mocny Boże, kiedy pomyślę o tem, Go 
się tu dzieje 1 jakie zmiany zaszły w tym nie- 
dlugim czasie, odkąd Dobrodziejstwo odstąpić 
masieliście placu panom Chocholewiozom, serce 


mi się rozpada z żałości wielkiej...* 


Słowińskiemu oczy mgłą zaszły i 


nim dalej mógł czytać. 


„Używają też, używają cudzego, żal się 
Boże! — pisał proboszoz — Jakby przeozuwali, 
że długo im tego panowania nie będzie, szar- 


pią, jak wiiki żarłoczne. 


Nie chodzę nawet drogą w stronę dworu 


teraz, abym nie patrzał na te biedne muzy 
nieszczęsne, które ich goszczą, ale słyszę z ple- 
banii nieraz do późnej nocy śmiechy, śpiewy, 
krzyki i rozmaite brewerye, wyprawiane przy 
pijatyce i Kartach, bo to ich ulubiona rozryw- 
Ra teraz. 


Ten młodszy, którego tn i ozeladź, i lu- 


Co niedziela niby to na sumą do miaste- 
czka sobie jeżdżą, jamby to w miasteazku był 
inny Paa Bóg 1 lepsze nabożeństwo; chyba 
dle nich, ale tam jeno, gdzie kieliszkami, Pa- 
bo wracają też zwykie 
z tych wypraw w tagiem usposobieniu ducha, 
ża omal całego Ćwuru nie rozniosą. Niersz aż 
na drugi dzień dopiero przywozi ich sian- 
albo w kom- 
wtedy 5odoma i Go- 


h zapa Wąsy 
zadrgały, u w gardle i w piersiąch zagrało, 
jakby od tłamionego łkania; musiał przestać 
na chwilę i otrzeó dłonią zwilżone powieki, Za- 


i ktu, Mikołajkiem zawsze nazywają, jest postra- 
A jakże mum uważać, kiedy mi sarce i johem dla cąiej okolicy. Boją się go, jak dzi- 


kiego człowieka. Cóż Debrodziej powiesz na ta- 


kie zachowanie ?.. Zeszłej niedzieli został w 
domu, bo sobie nogę gdzieś przetrącił i przes 
całe południe, podczas nabożeństwa, strzelwi u 
{ebie w koirasi, tej niebieskiej, co to Pani 
Dobrodziejka zajmowała, z pistoletu do land- 
szaftów!... Powiedziano, że robił to po pijane- 
mu, bo od rama jaż oelągnie, jak smok i nie 
dziwota, iż mu takie heretyckie fantazye przy- 


chodzą du głowy- 


Zgoraszenie było wielkie; ludzie chcieli 
iść do domu i rozprawić się z nim za to, że 
świętej niedzieli i uabożeństwa w Kosciele nie 
uszanował. Musialem parafian powstrzymywać, 
aby broń Chryste Panie nie przyszło do jakie- 
go nieszczęścia 1 sromoty. Bałem się, żeby nie 


zaczął strzelać do moich owieczek biednych, 
zamiast do śolam, więc poradziłem, aby sią da- 
li wpierw wytrzeżwieć 1 na drugi dzień dopis- 
ro poszli. Jakcż 1 tak zrobili po namyśle. © | 

Poazii drugiego dais do awora, ale Z ni- 
mi nawet gadaó nie ohoiał; krzyczał tylko: 
chamy, won | Kazał im powiedzieć, że u siebie 
w domu może nawet z armat strzelać, bo mu 
wolno. , 4 

Tak to, Dobrodzieja kochany, dzieje się 


jteraz u nas, w Dziadowej. 


Z okolicy nikt z godnych obywateli nie 
bywa u Ohocholewiczów i nie zadaje się z ni- 
mi, co ich drażni i do ostatniej pasyi dopro- 
wadza, bo muszą sznkać najpodiejszej kompanii 
do zabawy i do lnieresów. 


Ale dosyć już o tych smutaych rzeszach! 
Da Bóg, ohybą już niedługo się to wszystko 
odmiew; Państwo Dobrodziajstwo na swoja 
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się w Turoyi europejskiej 4,780000, w Tarozi 
azyatyckiej 15,550.000, w Arabii 6,000.000, 
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rodzinnych absolutnie nie ma pola. 
warunkach ład polityczny, 
kilka w Taroyi, m łatwiej wzbndził w 
przedsiębiorcach i Fspitalistach ochotę, by 
z jednej i z drugiej trony cieśniny Bosforn 
rozpocząć eksploatacyę czakająsych mmiejątnej 
ręki i bardzo obfitych zasobów przyrodzonych 
klimatn i roli. 

Pod panowaniem Abdul-Hamida II boga- 
te znejdują się kraje, które mają zarazem wiol- 
ką za sobą przeszłość historyczną. Ziemie nad 
brzegami Tygru i Eufratu, nad Nilem, potem 
Syrya i Azye Mniejsza są dawasmi ogniskami 
cywilizacyi i potęgi politycznej. Egipt, któ- 
rego naczelnym władzą jes: snłtan, był aż 
do wieku piętnastego krajem bardzo bogatym, 
mniej więcej tem, czem jest dzisiaj Auglia. 

Przywrócania Turcyi do świetniejszego 
stanu gospodarczego łatwiejszem sią wydaje 
w prowinsysoh jej azyatyckich, aniżeli w po- 
siadłościach europejskich, gdzia z dewna o- 
siadły szczepy, które dużo mają samowiedzy i 
s-łoanofoi do oporu przeciwko inzowacyom. 
W wielu dzielnicach Tarayi azyatyskiej. lu- 
dność tylko w luźnych pozostaja stosankach z 
ziemią i nie jest ściśle zrosła z zewnymi u- 
stalonymi od wieków warunkami osiedlenia 1 
gospodarstwa, a klimat i żywność ziemi uła- 
twiają zaprowadzenie nowych kultu? rolnych i 
polepszsnie istniejących. 

Dzieja cywilizacyi naszej, nuropejskiej, 
wspominają o potężnem parciu na wschód 
za czasów Aleksandra macadońskiego i Qeza» 
rów rzymskich, potem nsestąpił ruch w kie- 
runku odwrotaym z gsanornchami i ciągłe- 
mi najazdami świata mahomstańskiego na 
zachód, ak pod koniec wieku siedmnastego. 
Dzis nowy się niejako rozpoczyna ruch, jeżeli 
i nio zbrojnych wojsk, to przynajmniej kapita- 
łów i przedsiębiorców zachodnich po szlezach 
wydeptanych przez Persów, Greków, Rzymian 
i Arabów. 

Oczywiście, że Tarcy mniej uzdolnionym 
są narodem i gorszym bez porównania r 44 
łem pod względem cywilizacyjnym, aniżeli sta- 
rożytni Peraowie, Egipoyanie, Grecy i Rzymia- 
nie. Lecz doświadozenie rozumu nauczy, 8 je- 
żali kto, to Tarcy odczuli gorzko upadek swój 
polityczny. Kiedyś oała przed nimi drżała En- 
ropa, ale cdkąd w ozasie odsieczy wisadeńskiej 
polski miecz seraszył ich potęgę, poczęli tracić 
na unaczeniu i wpływach i stali sią według 
złośliwego określenia dyplomatów zachodnich 
chorym człowiekiem, którego życie i śmisró 
zdane są na łaskę i niełaskę bardeo podajrza- 
nych lekarzy. W zajkrytyczniejszej chwili za- 
jął tron kalifów Abdul-Hamid M-gi i od niego 
datujssięodrodsenie-krajn. W .inicystymie re- 
formatorskiej największy mają udział Cłrecy, 
którzy prawie wszędzie rozsypani są między 
ludnością turecką. 

Według obliczeń najnowszych, znajduje 


W tych 
panujący od lat 


w Tripolis 1,300.000, — czyli razem pod pano- 
waniem sułtana przeszło 27,600.000 indności. 
Z tego, według przypuszczeń statystyków, 16 
milionów ma być wyznawcami Mahometa, re- 
sata zaś — to chrześcijanie, prócz jednego mi- 
liona żydów. Wśród muzułmanów żyje prze- 
szło 10 milionów Greków i Ormian, którzy to 
ostatni wyższą jeszcze odznaczają się cywiliza- 
oyą, aniżeli potomkowie Solona i Likurga. 
O Grekach i Ormianach powiedzieć raeżna bez 
przesady, że wszystko mają w ręku z wyjąt- 
kiem armil. 

Jeżeli doliczymy do cyfry 27 milionów 
poddanych sułtana jeszoze ludność w państwach 
kołdowniczj'oh Turoyi, jako to: Egiptu, Bui- 
garyi i Rumelii i wyspy Samos, 
ogółem około 12 milionów, otrzymamy rezul- 
tat, że wszelkiego rodzaju podwładnych li- 
czy sułtan blizko czterdzieści milionów. W r. 
1860 obliczono ludność Taroyi na 31 milionów 
giów, byłby to zatem przyrost olbrzymi w ostat: 
nich 30 latach. 

Z wyjątkiem Tripolisu, położozego ne wy- 
brzeżu śródziemuem Afryki, ziemią jost w Tur. 
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śmiecie wrócicie, chociaż to pono sprawa nie_ 
łaswa obalić tę wieta Babel, którą oni posta 
wili w sądach z aktów, wyroków i łalszywych 
zeznżń. 

Jerychońskis murj dał Paa głosom spra- 
wiedliwych rozwalać, to i w tym wypadku nie 
opuści swoich wiernych. 

„Przechodząc do innej raażetyi, zapytują 
też o zdrowie Dubredzieju mojego, szanownej 
Dobrodziejki i Pauienck. O punaie Marzi mia- 
łem niedawno relkcyę Od poczciwego Zdzisia 
Zabłotowskiego, który uiuyśinie przyjeżdzał do 
Dziadowej, aby mnie odwiedzić; jak zawsze mą- 
łowówny, cichy i zamyślony, a tym razem úa- 
wet jesz;ze bardziej był zamknięty w sobie, z 
czego wywnioskowałem, że ma jakiś ciężki ka- 
mień na sercu, tylko pokąząć go nie chte swo- 

im zwyczajezi. 

Modlę się o to, żebym jeszoze kiedy po- 
łączył stałą moją, którą mi panna Marya tak 
ślicznie wyzzyła własną rętą, dłoń jej s dłonią 
Przyszłego mężę i tak jaż pewny tego byłem, 
Ale ze zmianą losów jakaś smutna wątpliwość 
Mnie ogarnęła. Czyżby ten maryaż, tax jakby 
Już postanowiony, nie miał dojść nigdy wiącej 
do skutku?... s 

Słowiński bewi zchmurzył i pozaezyłl “ię 
na krzsśle; jakiś bolesny wyraz wyazray™il Jog 
usta przy czytaniu tych ostatnich wyrazów. 

Wspomnienie o Zdzisiu Zabłotowskim jak 
cierń ukłało go w ojoowsiie serca, wszażże tc 
o nim nie mówiono teraz nigdy W domu 1 wal- 
kano nuwst jego navwiska przez wzgląd na 
biedną Marynię, odkąd prawie postanowione 
już z nim małżeństwo rozchwiać się musiało 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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oyi z natury wcala żyźna i zapewniająca przy 
pracy obfity sprzęt. Do wszystkich zwyczajnych 
rodnktów europejskich doliczyć należy jedwab, 
awełnę i tytoń. Następnie otanzające zewsząd 
morza: Śródziemne, Egejskie, Czarne, Indyjski 
Ocean i Czerwone morze ułatwiają Turcyi wy- 
mianę handlową na wszystkiem strony świata. 

Obecnie w państwie tureakim odbywa się 
ten sam proces, GO w Iudyach angielskich. Ka- 
pitały angielskie, niemieckie i francuskie zwra- 
cają się w tę stronę, ponieważ znajdują tu wa- 
runki korzystne, obfite zasoby przyrodzone, ta- 
niego robotnika, zręcznych i pomysłowych wy- 
konawców i pewność stosunków politycznych 
i społecznych, która dziś naprawdę zagrożona 
jest u narodów bogatych Europy, a zwłaszcza 
we Francyi. Trzeba bardzo być naiwnym, aby 
nie zrozumieć, że to ciągłe drażnienie zawiści 
społecznych przez radykałów, anarchistów i so- 
cyalistów osłabi w końsu inicyatywę ogółu 
przedsiębiorców, tych jedynych i istotnych or- 
ganizatorów społecznej pracy, i wskaże inne, 
odległe pola działalności kapitałom krajowym. 

Ogromnym rozporządzające obszarem kra- 
je wschodnie, jak Turcya, Chiny, Rosya i In- 
dye, otwierają się w chwili przesilenia ekono- 
micznego kapitałom europejskim, za którymi 
niebawem podążają także wpływy auropsjskiej 
cywilizacyi. Korzystne szanse emigracyi kapi- 
talistycznej z zachodu na wschód omawiane są 
już wszędzie, w Niemczech, Fraucyi, Anglii, a 
nawet i w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnej. W Paryżu wszczęła się nawet go- 
rączkowa spekulacya w papierach tureckich i 
w akcyach kolejowych towarzystw przemysłowo” 
fabrycznych, założonych w Tarcyi. 

Rząd sułtański popiera wszelkim sposo- 
bem w interesie Turcyi napływ kapitałów, 
równocześnie energicznym dozorem policyjnym 
nad bandami rabusiów muzułmańskich i gre- 
ckich, daje względnie większą, aniżsli dawniej 
pewność osobistą obcokrajowcom. Gdy pewne- 
go razu przybył przed trzema niespełna laty 
do Csrogrodu ekonomista francuski, Fournier 
de Flaix, bardzo był zdumiony, gdy minister 
przyboczny sułtana w cząsie udzielonej mu 
audyencyi, opowiadał o instytusyach i zarzą- 
dzeniach państwowych, które ustanowił od ro- 
ku 1888 dla kradytu rolniczego rząd Abdula- 
Hamida II. Turecki ów dostojnik sam był 
wyochowańcem paryskiej szkoły nauk po- 
litycznych i uczniem Pawła Lsroy-Beanlieu i 
Leona Say'a. Właśnie leż z powodu jego na 
rzeczy poglądu, zamianował go sułtan mini- 
strem listy cywilnej. 

Trudno mi się zapuszczać w szczegóły 
owych instytucyi kredytu agrarnego, składa 


trasie tej sprzeciwił się delegat  Namiestniotwa 
radzoa Morawetz, a mianowicie nie godził się 
na to, aby linia kolei szła ul. Czarnieckiego po- 
pod gmachem Namiestniotwa. Komisya ream- 
bulącyjna, mimo opozycyi p. Morawetza, uchwa- 
litą wszystkimi głosami przeciw p. Morawetzo- 
wi, przedłożyć ministerynam do zatwierdzenia 
trasę taką, jaką proponowała komisya elektry- 
czna, wybrana z łona Rady. Ministeryum atoli 
trasy tej nie zatwierdziła, lecz poleciło gminie, 
by jeszcze raz rozpoczęło w tej sprawie roko- 
wania z Namiestnictwem. Komisya elektry- 
czna zastanawiała się przeto ponownie nad tą 
sprawą i widziała tylko dwa sposoby wyjścia, 
albo skłonić Namiestniotwo, aby nie sprzeci- 
wiało się poprowedzeniu szyn przez ul. Czar- 
nieckiego, albo szyny kolei z ulicy Ruskiej 
skręcić na Podwale, poprowadzić jə niem do 
ulicy Wałowej, tę ulicę przedłażyć do ulicy 
Czarnisckiego i następnie skrąciwszy na tę u- 
lioa poprowadzić kolej do ulicy łyczakowskiej. 
Tej dragiej alternatywie stoją atoli na prze- 
szkodze dwa poważne względy; a mianowicie 
wzgląd na bezpieczeństwo publiczna i wzgląd 
finansowy. Wskutek tylu nagłych skrętów pu- 
bliczność byłaby narażona na różne niebezpie- 
ozsństwa, ważną także rolę musi tu odgrywać 
wzgląd fiaansowy. Przedłużenie ulicy Wałowej 
do ulicy Czarnieckiego i zniwelowanie ulicy 
Podwals naraziłoby miasto na znaczne wyda: 
tki. Magistrat rozważając tę całą sprawę uchwa- 
lit aby członkowie komisyi reambulacyjnej ob- 
stawali przy poprowadzeniu kolesi przez ulicę 
Czarnackiego popod Namiestnietwo. Komisya 
elektryczna omawiała tę sprawą na kilku po- 
siedzeniach i powzięła kiika uchwał. Ponieważ 
radzca Morawetz sprzeciwiał się położeniu szyn 
w ulicy Czarnieckiego tylko z tego powodu, 1% 
druty kolei szpeołyby ulicę, przeto komisya 
uchwaliła przez ulicę Czarneckiego poprowa- 
dzić tylko jeden tor. Wówczas zarzut p. Mora- 
wetza nie będzie miał racyi bytu, gdyż nie bę- 
dzia potrzeba rozciągać nad ulicą drucianej 
siatki, będą stały tylko słapy, na których za- 
wieszony będzie jeden drut. Nadto uchwaliła 
komisy elektryczna poprowadzić tylko jeden 
tor przez ulicę Ruską i przez ulicę Łyozakow- 
ską od szpitaliku św. Zofii w górę, i postano- 
wiła zaproponować Radzie, aby prosiła p. pre- 
zydenta, by udał się w deputacyi do p. Na: 
miestnika i upraszał go o uwzględnienie ży- 
czeń Rady. Wniogki te w imieniu komisyi e- 
lektrycznej przadstawił refereat r. Gołąb. 

dr. Ciesielski domagał się, aby na 
oałej ulicy Łyczakowskiej położony był tor ps- 
dwójny. Poparł go w tem żądaniu r. ks. kan. 
Mazurak. Gdy przyszi» do głosowania, Rada 


jących się z jednego centralnego banku i filii | przyjęła wszystkie wnioski przedstawione przez 
we wszystkich wilajetach i sandżakatach, mogę | p. Głołąba, a odzznoiła wxiosek r. Ciesielskiego. 


tylko stwierdzić takt, że Turcya na najlepszej 


Długą dyskusyę wywołała sprawa wybo- 


znajduje się drodze do uregulowania swych | ru komisyi do przeprowadzenia rokowań o na: 


finansów publicznych i podniesienia swego do- 
brobytu. 


bycie badynków wystawowych. Zabierali głos pp. 
Walichiewicz, Dziędzielewicz, Klimowicz, Hep- 


Rząd teraźniejszy w Turcyi odznacza się| pe, Markiewicz, ks. Mazurak, poczem Rada na 


także wielką tolerancyą, większą mawet, ani- 
żeli niektóre chrześcijańskie rządy Europy, dla 
wszystkich bez wyjątku wyznań i narodowości, 
jest więc naturalnem, żs wzbudza zaufanie 
u obcych, których praca i kapiiały ostatenznie 
w pierwszym rzędzie na dobre wyjdą podwła- 
dnym sułtanowi krajom. 


Rada miasta Lwowa. 


Liwów 20 lipca. 


Wozorajsza posiedzenie, któremu przewo- 
dniczył p. prezydent Moochnaoki, zaczęło się od 
obrad nad sprawą zatwierdzenia planów na bu: 
dowę trasy kolei elektrycznej od ulicy Raskiej 
ku Łyczakowskiej. W roku. zaszłym Rada, u- 
chwalając budowę kolei elektrycznej we Liwo- 
wie, postanowiła zaprowadzić dwie linie: jedną 
od dworca głównego na wystawę, drugą zaś od 
ul. Kilińskiego do cmentarza Łyczakowskiego. 
Pierwsza linia już jest gotowa, druga miała być 
oddaną do użytku w sierpniu br. Wybudowa- 
nie tej drugiej linii cpóźni się atoli, gdyż tra- 
sy jej ministeryum dotąd nie zatwierdzało. Ra- 
da uchwaliła linię tę poprowadzić przez ul. Ki- 
lińskiego, Rynek, ul. Ruaką, ul. Czarnieckiego 
wzdłoż gmachu Namiestniorwa i ul Łyczakow- 
ką. Pcdozas obrad w komisyi reambulacyjnej 


Wystawa obrazów w Kunstvereinie. 


Wiedeń 16 lipca. 
Wystawa letnia w „Knunstverein* otwar- 


m az 


do ręki elegię franouskiego poety Millavoie z chciał qrzypomniać 


wniosek referanta dr. Ciesielskiego uchwaliła 
wybrać komisyę, złożoną z członków sekcyi 
II, III i IV, szefów departamentów magistratu 
i dyrektora urzędu budowniczego. Obowiąz- 
kiem tej komisyi będzie zbadać wszystkie bu- 
dynki wystawowe, które dyrekcya ma na sprze- 
daż, przekonać się, na co one z pożytkiem dla 
miasta mogłyby być użyta i odpowiednie wnio- 
ski przedstawić Radzie. Do komisyi tej wybra- 
no pp. Rawskiego, Perediatkiewicza, dr. Go- 
styńskiego, dr. Mahla, dr. Ciesielskiego i Jona- 
sza, a nadto na wniosek p. Markiewicza wy- 
brano do niej dwóch członków komisyi planta- 
cyjnej pp. Tynisokiego i Klimowiocza. 

-~ _ W końca nchwalono przeznaczyć 14.063 zł. 
na dodatek drożyźniany podczas wystawy dla 
urzędników i nauczycieli szkół miejskich, przy- 
znano kredyt dodatkowy na zakupno większej 


1 


ilości ławek do parku Kilińskiego i polecono | consolatria vitae (pooieszycielką życia). Z dzie- | 


magistratowi zająć się sprawą pomieszczenia 
paralelok szkoły żeńskiej im. św. Anny w in- 
nym iokalu, gdyż dotychczasowy lekal jest nie- 
odpowiedni. 

Na jednem z poprzednich posiedzeń Rady 
dr. Ciesielski uczynił wniosek, aby kasa misj- 
ska pobierała pewien procent od zaliczek udzie- 
lanych urzędnikom magistratu na pensye. Wnio- 
sek teu był regulaminowo traktowany, a wozo- 


muzyką Meyerbesra: „Le poete mourant“, ron- 
szerzył cały plan swego obrazu. Elegia ta. za- 


raj Rada, na propozycyę p. r. Czernego, re- | pojęta, jest dyrektywą działania nietylko dla i 


PRZEGLĄD z dnia 21 Lipes 1894 


do porządku dziennego. 
Na tem obrady zakończono. 


Zjazd literatów i dziennikarzy. 


Lwów 20 lipos. 

Wczoraj, z powodu braku miejsca, nie mo- 
glismy podać przemówień dra Małeckiego, pp. 
Jeliinka i Jeża. Dziś uzupełniamy wozorajsze 
sprawozdanie. 

Dr. Malecki, objąwszy przewodnie- 
two, podziękował serdecznie za wybór i powi- 
tał zabranych, a przedewszystkiem gorąco po- 
dziękował va przybycie pobratymcom naszym, 
gościom z Czecn. „Między Polakami a Czecha- 
mi — mówił dr. Małecki — panowały zawsze 
żywe związki i szczere sympatye. Niech przyj. 
mą Czesi zapewnienie, że chwilowe nieporo- 
zumienia w parlamencie i między stronniotwa- 
mi nie oddziałały na nasze dla nich uoznoia, | 
A. wielką to dla nas pociechą, że w Czechach i 
również nieporozumienia te nie mają głębo- 
kiego gruntu. Dowodem tsgo przybycie na] 
Zjazd gości z Czach (oklaski). Gościmy w na.: 
szam gronie sławę naroda czeskiego (długo trwa- 
jące oklaski) poetę, którego imię znane daleko 
i szeroko poza granicami, jego ojczyzny, któ- 
rego imię rozbrzmiewa sympatycznie po całaj 
Słowiańszczyźnie i dalej nawet. Tacy gościs — 


to więoej, niżby tu rzesza przybyły. (Oklaski). J 


Daj Boże, by te sympatyə i związki trwały i 
wzmacniały się na chwałę waszego i naszego 
narodn*. (Oklaski). Ostatoie słowa wypowie- 
dział dr. Małecki zwrócony do siedzącego obok 
niego Vrohlick:« g0. 

P..Edward Jellinek w imieniu ogółu 
ozeskich literatów podziękował za zaszczyt, jaki 
Zjazd zrobił czaskim pisarzom, wybierając mi- 
strza ich Vrehlickiego na honorowego prezesa 
tego zgromadzenia. W dalszym ciągu zapawnił, 
iż między narodem polskim a czeskim nie ma 
nieporozumień ; agitacye radykalne w Czechach 
nie potrafią zniechęcić nerodu czeskiego do je- 
go pobratymców Polaków. Przemówienie swa 


|zakończył życzeniem, by prace Zjazdu wypadły 
|na chwałę i pożytek polskiego kraju. Mowę aa- 


grodzono burzą oklasków. 

Po Jellinkn przemawiał T. T. Jeż (Z. 
Miłkowski). Głdy powstal, odezwały się okla- 
ski. Jeż podziękował za ten wyraz życzliwości 
i za to, iż go wybrano wiceprezesem i w kil- 
ku słowach skreślił uczucia, jakich doznał przy- 
bywszy po dłvgiej niebytności do kraja. „Na j 
każdym kroku — rzekł — widzę pomyślny po- 
stęp, dążenie ku lepszemu“. 

Potem zabrał głos powtórnie dr. Ma- 
łecki. Podniósł, że rok 1894 będzie pamię- | 


tnym dzięki wystawie, która me daleko więk- , 


sze znaczenie niż inne tego rodzaju przedsię ; 
wzięcia. Jest ona nietylko wystewą meteryal- , 
nych zdobyczy, lecz i moralnych, U wstępu. 
znajduje się dzieło sztuki, przedstawiająca je- 
dną kartę z dziejów 1794 r. 
wysiłki nie dopięły colu, lecz naród nie zginął, | 
rozwija się dalej, a my tu w Galicyi od 25 lat, 

dzięki życzliwości Monarchy, cieszymy się swo- | 
bodą. Jak z tej swobody i wolności myśli i; 
słowa skorzystaliśmy, ma okazać wystawa. ; 
W wystawie uznać wypada wielką sprawę i | 
dlatego, że skojarzyła ona we wspólnej pracy 

dwa bratnie narody, ne jednej od wieków ży- 
jące ziemi, nieraz się swarzące, ale zgodnie 
wytężające zasoby swych sił, gdzie idzie o cel, 


wielki, doniosły. Wystawa dowodzi dalej, że | 


życie narodu to nie strumyk, który można ująć | 
w ciasne koryto. Bracia nasi z różnych dziel- ; 
nic i ziem nie mało przyczynili się do jej po- 
wodzenia, wzięli w niej udział nawet bracia . 
nasi z za Oceanu, ze Stanów Zjednoczonych i 
dalekiej Brazylii. Historyą możnaby nazwać 
nietylko magistra (nauczycielką), ale także i! 


jów bowiem czerpiemy otuchę, Że to co nas| 


dziś boli, znajdzie prędzej ozy późaiej swój; 


koniec. 

Mówiąc o zadaniach zjazdu literackiego, | 
wskazał mówca na potrzebę pielęgnowania 
czystości języka ojczystego, który zaniedbany 
schodzi do rzędu narzaczy i gwar prowincyo" ¿ 
nalnych. A. język, słowo, to tylko materyał do ` 
wytworzenia literatury, która w całości swej 


t przypomnieć widzowi niektóre pieśni 
Heinego jak n. p. „4 blłękitów gwiazda spada”, 
„Boi się kwiat lotosa“ i t. d. Otóż to było zu- 


czynająca się od słów „Le poete chantait de | pełnie zbytecznem. Atoli mimo tych wszystkich 


sa lampe fidóle, S'eteignant par dógrós les 


ta przed trzema tygoduiami, ściąga bardzo | rayons palissants” zawiera jedną taką zwrotkę: 


wielu widzów zarówuo z powodu dość poka- 
żnej liczby wystawionych dzisł (213) jak i 
z powodu kilka obrazów zajmujących bądź 
treścią swą, bądź techniką malowania. „Kunsi- 
verein“ w Ostatnich latach otwierał goscinale 
swe wrota różnym artystom, nienznawanym 
przez krytykę urzędową, a przecież zasłagują- 
cym na uwagę pubiicznosci, kolorystom i msty- 
kom, Diefenbachywi i Hendriohowi Zarzucano 
obrazo:a ich b.aki perspektywy, niedokiadność 
rysunku, dziwactwa w używaniu kolorów, zwis- 
szcza Gismno:fiolstowych 1 pomarańczowych, 
w których artyści najaowszego kierunku bardzo 
się lubują, ale zapizeczyć nie można było tym 
dziełom niepospoiliej suy lnwencyi, wyobraźni 
żywej, odtwarzające; legendy chrześciańskie 1 
mity germańskie z prastarych czasów pogaŃ: 
skich, wizye pustejników 1 pielgrzymów, zadu- 
szki, okręty touące, miąsta na dnie morza po- 
grążone, krajobrazy peine symabolów ponurych, 
dzikiego czaru burzy, mroźnej północy, skał 
poszarpanych, pieniących się we fiordach bal- 
wanów, księżyców smatnych 1 omglouych siońo, 

I na tej wystawie mamy wizyę, ale bar- 
dzo juź zbliżoną do naszych pojęć codziennych, 
łatwą do wytiómaczenia z treści całej obrezu: 
„Wizyę przedómiertną Henryka Heinego“. Ma- 
lacz Prauciszek Kupka, bezsprzecznie wlelzi 
talent, zamierzał zrazu w dzieie swem przed- 
stawić tylko umisrającego poetę, który patrzy 
przed siebie w ostatnim śnie przed Skonem. 
Zm temat wziął zwrotkę Heinego: „Nad mojem 
łożem drzewc się chyli, a na mem miody ało- 
wik śpiewa, on mi o wiecznej milosci gwili, 
ża w śnie mym nawet pieśń p.brzmiewa”. Za- 
słonę odchylono z łoża Śmierci. Poeta siedzi o 
poduszkę oparty z ręką lekko wzniesioną z bla- 
dym wyrazem kończącego sią na tej ziemi bo- 
lu. Drzewo zielone zwisa gałęziami nad umie- 
rającym, na jednej gałęzi siedza słowik obróco- 
ny ku poecie. i jednej strony łoża szafa z ksią- 
skami, z drugiej sioiik mały z lampką, której 
świauo różowe, padając Da twarz rozmarzone- 


go poety, przejmujący tworzy Kontrast między | nami pękniętemi. Wszystko to dobrze malowa- 


„Et vous, par qui je meurs, vous a qni je par- 
donne, femmes, vos traits encore a mon oeil 
incertain scffraat comme un rayon d'automne 
ou comme un songe du matin“ (a wy, z któ- 
rych przyczyny umieram, którym przebaczam, 
wy kvobievy, wasze rysy stają przed mem o- 
kiem zamglonem jako jesienny promień, albo 
jako sen poranka“) Ta zwrotka posłużyła ma- 
larzowi za przedmiot dragiej połowy obrazu. 
Dziwnie poruszy każdego znawcę Heinego ten 
szczegół, że malarz u znienawidzonego poecie 
muzyka zaczorpaął motywów do stworzenia 
dzieła, w którem poeta bardzo głęboko jest po- 
jęty. Heine o Meyerbeerze zawsze wyrażał się 
z uszczypliwością i ironią, jaka nigdy i nigdzie 
nie spovykała tego muzyka. Imię muzyka „Gia- 
como* przekręcił Heine w swych satyrycznych 
wycieczkach ue Fiascomo, a z Mayerbeera zro- 
bił Barenmeyera (twórcę niedźwiedzi). 
Franciszek Kupka nie potrzebował zre- 
sztą uwiekać się do francuskiego posty i do mu- 
zyka niemiecko francuskiego, aby znaleść treść 
do swego obrazu. Mogły mu jej dostarczyć sa- 
me pieśni Heinego, pisaae na łożu śmierteltem. 
Ale mniejsza o to. Obrąz sam przez się 
jest pełen poezyi, ma jej nawet za wiele, Go 
może być cząsem błędem i staje się nim rze- 
oczywiście w dość nawet rażący sposób u Kupki 
z powodu braku jednolitości w jego dziele. 
Ku łożu konającego cisną się postacie nie- 
wieście, każda wyldelizowana, piękna i typowa; 
wieńczą jego posłanie różami, mirtem i palma- 
mi, klęczą, unoszą się w mglistej powiewności 
z dala. Ale one chyba przyszły tu pożegnać 
poetę. Umierający ich nie widzi. A jeśli ich nie 
widzi, jeśli nie są Wizy% to musiałyby te ko- 
biety być więcej żywe, więcej dotykalne. No- 
siby wtedy obraz tytuł inny, ale byłby praw- 
dziwszy. Nagromadził też malarz bardzo wiele 
szczegółów, które w żadnym nie stoją związku 
z przedmiotem obrazu. Gwiazda spada za po- 
staciami na lewej stronie malowidła, kwiat lo- 
tosu rozkwitnięty podnosi się obok liry ze stru- 


pozoramı łudzącymi zycia, % straszną śmiertej- | ne, ale obraz, traktający poważny przedmiot, 


ną jego bladością. 


Malarz nie zadowolnił się jednak takiem | torskiemi, stosowanemi do winiet i tytułowych 
ograniczeniem swego przedmiotu. Dostawszy | kart ozdobnego wydania dzieł poety. Malarz 


nie powinien posłagiwaó się środkami ilustra- 


usterek obraz przejmujące robi wrażenie. Mi- 
łośnicy zwłaszcza Heinego, którzy przyszli na 
wystawę na to tylko, aby zobaczyć wizerunek 
poety, siedzą godzinemi przed obrazem. Dodać 
muszę, że twarz Heinego jest znakomicia spor- 
tretowana. h 

Obok tego olbrzymiego płótna, zajmują- 
cego oałą ściang, wystawii Kupka drugi maiy 
obraz: „Pomnizk Helasgo w willi Acnilleoa 
na wyspie Korfa“, W:adomo, że Cesarzowa zbu- 
dować kazała willę dla siebie na tej wyspie, a 
na wyżynie w parku wystawiła ulubionemu 
swemu poecie pomnik. Kupka wymalowai ien 
pomnik w bardzo pięknem oświetleniu księży- 
vowem. Białe kolumay 1 rzeżba marmurowa 
siedzącego pod kopułą poety odbijają od cie- 
mno błękitnego tła, a ton calego obraza budzi 
nastrój poważny i rzewny. 

Oito Siading nadesłał kiika znakomitych 
krajobrazów póinoozych : „ Wieczór leni", „Noo 
zimową*, „Na pastwiska w górach* i „Stucy 
rałya*. W „Lsinim wieczorze* wybrzeże nad 
morzem zaxumieniona od ostatnich promieni 
tonącej w wodzie kuli ognistej słońcu pized- 
stawia się nam w tym uroczystym Spokoju, 
w jakim układa się na sen nocny cała przy- 
roda. Skały, chaty nądzne, kamienie nagie ster- 
czące ze skąpo omszonego gruntu, wszystko 
ozłocone kiiku promieniami słońca, niebo zaś 
żółte i piowe przywdziewa kolory; malarz nie 
przedstawia nam ruchu żadnego, śwdnych pu- 
staci, działa tylko samym nastrojem, grą Świa 
tła i perspsktywą — nieskończoności. Pokrewny, 
ono odmienny treścią Jest „Wieczór zimowy*, 
W obrazie tym malarz używa fioletowych barw, 
tak bardzo lubianych przez nowoczesnych ar- 
cystów. Sinding nie jeżt jednak przesadnym ni- 
gdzie. Urwiska gór fioletowe 1 szarawo sine, 
niebo ciemno błęsitne, Chaty Śaiegiem przysy- 
pane, dym wznoszący SIĘ tu 1 Owdzżie x Komi- 
nów niskich zagród, we wszystkich szczegółach 
tohną prawdą szozerą 1 POszyĄ. 

Mniej nzasadnionemm wyuajs mi się użycie 
barwy fioletowej w udatnym zresztą obrazie 
„Stary młyn”, który przedstawia ruiny zabn- 
dowania starego i za tlo ma niebo trochę kon- 
wencyonklnie pojęte. Za to obraz „Na pastwi- 
szu” jest prześliczny sielanką. Krowy klęczące, 
i leżące, o psurej slexci, SZCZYypią rzadko rosnącą 
trawę biednego gruntu, nad halami sklepi się 


co przyniesie przyzzłość. 
gminna, w której według słów poety naród 


czuć kwity”. 


Jest ona jako pieśń | turę z tytułom cesarskiego radzcy. 
Konkurs W Krakowie jsst do objącia posada 
cały składa „swych myśli przędzę i swych u- | nauczyciala religii mojżeszowaj 


ferenta sakcyi II, przeszła nad tym wnioskiem | jednostek, ale dla całego narodu. Ons od- | miaścia Mistek na Szlązkn, otrzymał krzyż rycerski 


słania przeszłość, tłómaszy tz:ratniejszość, przy- | ordera Franciszka Józefa. Starszy zarządca urzędu 
gotowuje do należytego poięcia i przyjęcia tego, | celnego w Krakowie, Popiel, przeszedł na amer 


w _ pięcioklasowej 


Jest ona także widownią walk | szkole poszolitej z persyą 800 złe. rocznis i do- | 


i ścierania się prądów rozmaitych, prądów ro- datkami. 


dzimych i przypływających z zewnątrz, n we- 


uszląchetnia i podnosi społeczeństwo lub 


świetnisjsza przeszłość umysłowa nie dają rę- 
kojmi przeciw upodleniu i zwyrodnienin spo- 
łeczeństw, omamionych przez błyskotliwą i 
napozó: olśniewającą literaturę. Wy, panie i 
panowie, jesteście reprezentantami literatury, 
radźoia więa nad jej sprawami, nad jej po- 
trzebami. Pamiętajcie — kończył mówsa — 
że im większa ważność zadania, tem cięższa 
odpowiedzialność i ani na chwilę niə zapo- 
mnijcie o tem, ża najświętszym obowiązkiem 
pisarza — siać przy tredycyi. Z postronnych 
prądów bierzmy, co dobre, uczmy się wyższo: 
šoi i dokładności formy, ale w głównej rza- 
czy stójmy wiernie i twardo przy tradycyi oj- 
ców naszych. (Długotrwające brawa) Z tem 
życzeniem i w tej nadziei otwieram zjazd. 

Sekretarz zjazdu p. Marunowioz odczytał 
listy i telegramy, które nadesłali: K. Ujejski, 
; dr. Mejer, K. Estreicher, J. Bloch, Wł. 
Łoziński, dr. St. Smolka, A. Kraushar, 
Struszkiewioz, poseł Męsiński, redakcye: 
Dziennika Poznańskiego Dobrowolski, Gońca 
wielkopolskiego Rzepecki, Przeglądu poznańskie- 
go dr. Rabski, Redakcye: Ziemianina, Poradni- 
ka gospodarskiego w Pozuaniu, Tow. czeskich 
literatów i dziennikarzy, komitet polski w po- 
ładniowej Ameryce i w. i. 

Posiedzenie wozorajsze zakończył odczyt 
dra P. Chmielowskiego, który rozbierając 
objawy uwydatniająne się w ostatniam dziesię: 
oiolecia w naszej literaturze i prasie, stwier- 
dził, ża zbudziła się w niej reakcys przeciw 
pozytywizmowi, a objawia się znów dążność, 
chociaż nie tak silna, jak w epoce romanty- 
zmu, do wywalszenia ponownie przewagi wy- 
obreźni i sercu. 

Prelegentowi podziękowano za odczyt o- 
klaskami, poczem prezes zjazdu zamknął pierw- 
szo plenarne posiedzenie. 


* * 

Wezoraj po południu zwiedzali uczestnicy 
zjazdu wystawę, dziś rano w gimnazyam Fran- 
ciszka Józefa odbywały się posiedzenia sekoyi. 

W sekcyi dziennikarskiej (przew. hr. Dzie- 
duszycki, sekretarze: dr. Ostaszewski-Barański 
i Kołakowski z Czerniowiec), toczono dyskusyę 
nad referatem ks. dra Badeniego p.t. „O infor- 
mowaniu prasy zagrenicznej. 

W sskcyi językowej (przewodniazący p. 
Baudouin de Courtenay, sekretarze: dz, Bruch- 


Bokaterskie te | ualski, dr. Krozek i Stefan Ramułt), uchwalo- 


no prosić Akademię Umiejętności w Krakowie, 
aby zajęła się sprawą przyjęcia jednolitej piso- 
wni i wysłuchała opinii znawców polskiego ję- 
zyka. Dr. J. Karłowicz wygłosił odozyt p. t 
nO ile należałoby uwzględnić narzecza ludowe 
w gramatykach*. 

W sekcyi literatury wygłosili odczyty: 
dr. J. Franko i dr. H. Biegeleisen „O trakto- 
waniu literatury polskiej”, St. Pepłowski „O te- 
atrze polskim w Guli:yi*, p. Bogdan Bogdań- 
ski „O stosunku teatru do literatury dramaty- 


|oznej w Królestwie Polskiem.* 


, Dziś po południu odbywać się będą dalej 
posiedzenia sekcyi, jutro rano odbędzie się po- 
Biedzenie wspólne wszystkich sekcyi. 


KRONIKA. 


wów 20 lipca. 

Arcyksiążę Leopold Salwator bawi dla kn- 
racyi w Yvórienufen w zakładzie ks. Kneippa wraz 
z Żoną ercyks. Blanką i dzieómi, Arcyksiążę za- 
mieszkał w penSyonacie wiedeńskim, 

Marszałek krajowy ka Eustachy Sanguszko 
wyjechał na wilka tygodni w tarnopolskie. 

P Alfred Sulima Deyma dyrektor ruchu kolei 
państwowych, wyjechał na kalkotygodniowy urlop. 

Mianowania. Starcsta Stanisław Masłowski, w 


niebo ciemne, po którem białe i szare płyną 
chmury. Całość nadzwyczaj miłe robi wrażenie. 
W innych obrazach dziaia Sindind ponurością 


przedmiotu, szerokością horyzontu, w tem dziele | 


natomiast miarą i dziwną harmonią. 

Wystawa zawiera — jak wspomniałem — 
218 obrszów, a między nimi kilka dzieł arty- 
stów polskich. Bardzo piękne są obrazy rodza- 
jowe: W. Brożika „Lektura“ dwóch dziawcząt, 
Pollaza „Po bnia*, przedstawiający Odpoczywa- 
jącą dziewczynę, Murodego „Zebrak“, Pevten- 
kofera „Koń“, oraz swietne portrety Poliaka, 
Papperuza i Morgana. 

Papperitza portret Ireny Abeadrothówny 
w stylu rodzajowym bardzo dobrze oddaje znaną 
fizyognomię utalentowanej Spiewaczki. Siedzi 
ona w fotela, w lewej ręce trzyma niedbale rę- 
kawiczki i spogląda przed siebie z wyrazem 
pewności i zadowolnienia. Niestety, liliowa 
barwa sukni i kapelusik z kwiatami psują wra- 
żenie i rzucają niemiłe reflaksy na twarz, która 
nisnacuralnego przez to nabrała kolorytu. 

Morgana poriret Sohmerlinga i zadziwia- 
jącej piękności obraz córki artysty uderzają 
zarówno siłą charakterystyki, jak 1 znakomitą 
techniką kolorystyczną o rzadkiej łagodności 
i harmonii. 

Nie brak oczywiście i dziwactw! Bez oso- 
bliwości nie ma dziś żadnej wystawy. R. Jevt- 
mar z Wieduia maluje „duchy zabitych ucio- 
kające po katastrofie w Pompe“ (o to za du- 
chy zdrowa i cielesne, nie uwierzy, Kto ich 
nie widział. Nie ma w nich nic mglustego, nio 
powiewnego, nawet szaty oboisłe są, zapawne 
wedle ostatniej mody pompejańskiej uszyte. 
Napróżno szukałem ohoóby wyrazu bólu albo 
przeiażenia w twarzach. Nic zgoła nie przypo- 
mina strasznego nieszczęścia. Meżnaby bardzo 
dobrze, nie ztjrzawszy do kataloga, pomyśleć, 
że artysta namalował kilku akrobatów ukaczą- 
cych w powietrzu i przewalających się po ziemi. 

Dla przykładu wystarcza przytoczyć je- 
den taki obraz. Znalazioby się ioh więcej — 
choć na ogół wystawa bardzo dobrze się przed- 
stawia i wiele cennych zawiera dzieł. 


Z polskich malarzy nadesłali obrazy F., ubiegłym roku jego 


ja | obfitego połown . 


wł | 


, Pani Dulęba przysłała 


Obfity połów. Jsdaemu z fankcysnarynszy po- 

dług tego, jak jest prowadzona i pielęzaowans, | licyjnych w Medyolanie ulało się dokonać istotnie © 
anarchistów. Późną godziną wie- | 
psuja i poniża. Doświadczenie uczy, że wy- jczornąęą wyśledzi! ox w jakimś szynku przy Ports | 
soki stopień oświaty, wykwit kultury, naj- | Romana zgromadzenie anarchist 


dziestu nuszestniuów. _ Poaresziowano 
Byli to smi młodzi chłopcy od let 17 do 22, 
wielu z nich notowanych było % policyi jako iady- 
widua bardzo niebezpieczne i odławaa poszukiwane. 
Anarchiści nie stawiali Żadnego oporu, pod silną 


| o kortą policyjną udali mię do więzienia. 


Egzamin dojrzałości w niemieckiej akademii 
handlowej w Pradzs, zdali: Kazimierz Kiełbu- 
giewicz, Jakób Lewicki i Oskar Schermant, wszyscy 
ze Lwowa, 

Zjazd Sybiraków. 2-30 września odbędzie się 
wa Lwowie zjazi uczestników ostatniego powstania, 
którzy daportowani byli p:tam na Sybir. Będzie to 


jsden z narzawniejszych ziazdów koleżeńskich, Wy- ` 


dsna będzie z tej otazyi pamiątkowa książeczka, 
w której pomisszczoży bęłzie spia żyjących jeszcze 
Sybiraków z wyszczagólnisujem, w których bitwach 
każdy z nich brał udział, kiedy został pojmany i 
do której wysłano go gabernii, wreszcie czem tru- 
dnił się na wygnaniu i kiedy wrócił, 

Koncert muzyki wojskowej pod kieruńkiem p. 


Rolla odbędzie się dziś, d ia 20 lipca, w restaura- 
cyi p. Zoge!lmana na wystawie. W programie znaj- | 


daje się wisłki obraz muzyczny p. t. „Sen rezer- 
wiaty* Zierera, 

Dorożkarze Iwowscy nie r>zpoczęli ząpowie« 
dzianego strejka, jedaakże domagają się podniasie- 
nia taksy jazdy na wystawę  Żądają mianowicie 
ażeby jazda na wystawę jedaokonnym  fiskrem 
kosztowała w dzień 50 ct, w nocy 60 ct., dwa- 
konnym fiakram w dzień 1 zł, w nocy 1 zł, 40 ct. 
Policyą przychyła się do tych żądań. Zdaje się 


jednak, że pp. dsrożkarze trochę przegolili, podako- _ 


czywszy z korony na całego guldena, a z 60 ct. 
na 1 zł 40 ct. t. j. więcej jak dwa razy tyle, ile 
było dotychczas. = 

Pomnik dla ks. Dunajewskiego. W Krakowie 
powst.ła myśl wzniesienia pomnika dla 5. p. ks. 
kardynała Danajewskiego w obrębie parafii Św. 
Szczepana, którą zmarły dostojnik nieglyś admini- 
atrował. W skład komitetu, mającego zająć się 
zrealizowaniem tej myśli, weszli ka, Prałat Gawroń- 
ski, ks, Boubieilla, ks. Wiycek, prezes rady pow. 
krakowskiej p. Milieski, posel hr. Antoni Wodsieki 
poseł dr. Paszkowski, hr. Andrzej Potocki, oraz! pp. 
Adam Zbroja, Andrzej Gotteahofe: i Boociański. 
Dotąd zebrano 109 zł. 


Wiadomości dyscezya!ne. Archidyscezya Lwow- 
ska obrz. łać. Asesorem konsystorza i dyecezyalae- 
go gądu dla spraw małżeńskich ząmianowany kg. 
dr. Weber Józef. Agegorein są ła dyecezyalnıgo dn- 


chowLego dla spraw małżeńsnich zamiaaowuny ks. 


dr. Lewicki. Dyecezya p:zemyska : 
ks, Jakób Stasiowaki, koop. w Dabiecku na pro- 
bostwo w Jasi:nia; ks, Wojciech Szmyd, ekspoz. 
w Wojtowej na prob. w Kaszycąch; ka, Jędrzej 
Pacuła, administrator w Baligrodzie na probostwo 
w Baligrodzie. Święcenia kapłańskie z rąk Najprz. 
ka. biakapa Ordynatynsza ot:zymali: Bukała Ludwik, 
Decowski Józef, Dobrowol:xi Franciszek, Dziedzic 
Józef, Dzinrzyński Antoni, (łardziel Michał, Iag.am 
Jam, Jarek Stanisław, Kotyrba Stanisław, Kozubski 
Antoni, Nikodem Marcin, Prugar Wojciech, Stani- 
sławczyk Ludwik, Szkodzińjki Antoni, Szpila Piotr 
i Ziemba F.anciszek. Nadto dnia 15 b. m. otrzy- 
mali presbyturat z Zakora OO. Franciszkanów : 
Drzewiecki Fioryan, Knurek Jędrzej, Radwański 
Sebastyan, Szczyrba Bartłomiej. Wszyscy nowowy- 
święceni uzyskali aprobatę do słachania spowiedzi. 
Zm any w klerze zakonnym: Na kapitule 00. Ber- 
nardyaów w Leżajsku obrany prowincyałem O. Apo- 
liasry Garguliński, kustoszem O Sabin Figus, defi- 
nitorami: OO. Łukasz Dankiewicz, Metody Słaper 
Stefan Podworski, Doklaan Zając. 

„ Zjazd lekarzy i przyrodników polskich odbę- 
dzie się podług następującego programu: Daia 22 
lipca: Wieczorem zebrania w Kasynie miejskim ; 
28go: O 10aj rano otwarcie Zjazda i pierwsze o- 
gólue posiedzenie w sali koncertowej na wystawie, 
O 4:j po południa posiedzenie-sekcyjne. D. 24go: 


Iastytuowani : 


bardzo zsjmująse stu- 
głowę kobiecą starannie 
wonem i przypominają- 
cem diatego pawne wybryki impresyonistów. 
Kędzierskiego „Para miłośna*  jeat pięknie 
uchwyconą z naiacy idylią. Na polu z dwóch 
stron poręczy stoi chłop z kochan*ą. Mężczy» 
zna dziarsko wygląda w swej czapce fatrzanej, 
ale gitara w jego ręku roki wrażenie, jakoby 
rzecz działa się nie u na, ale gdzieś za Al- 
|pami. Chłopka siucha czy słów, ozy muzyki 
z wielką uwagą. Obraz niekoniecznie dobrze 
umieszczony i łatwo go ominąć i nie dojrzeć, 
a mE wszystkie w nim zobaczyć szczegóły, 
rawdziwy obraz z p łudnia 
Capri* wystawał Bodyk aa 
piękna zakonnica na ławce» przydrożnej usiadła 
i patrzy przed siebie w dal, zadumaną. Może 
skończyła właśnie modlitwę poranną i rozmy= 
śla. Zapawne o smutnych przejśsiąch, które ją 
młvdą 1 urodziwą przekonały wcześnie o bolach 
i mainości świata i przywdziać jej kazały sza- 
tę siostry klasztornej. Do tej dziwnia pogodnej 
duszy płynie cała harmonia wstającego dnia. 
Akacyga zwiesza nad głową zakonnicy swe ga- 
łęzie i wita ją wonnera kwieciem. Przed nią 
kwiaty, klomby róż, wieniec barwsy roślinno- 
ści południowej, w dali różowieje niebo i w je- 
go odblasku toną domy, chaty, kolory jego pa- 
dają na skały sinawe. Niebawem cała ta za 
snu budząca się ozolica pozdrowi hymnem dzięk= 
czynnym słońce, któremu Bóg każe wejsć ną 
horyzont. Dzień będzie gorący, włoski, z nie- 
bem „bladem i chylącemi się od znużenia tra» 
wami Na ziemi, ale taraz po nych ` 
ku każdy kwiat marny Geka NS Dest iR 
tym obrazie małym tyle szczerej poezyi, taka 
piękue gama barw, tak daleka od wszelkiej 
pretensyonalności, a tak głęboki prostotą swą 
budząca nastrój, że trudno oczy oderwać od 
sceny. . : 
Zygmuat Ajdukiewicz wystawił prześli- 
ozne studyum dziewczyny w konfederatce ozer- 
, wonej. Zadziwia ten artysta rzadką swoją zdol- 
nością oddawania typów narodowych. Jaż w 
głową Mazura“ zachwy* 


jdyum: „Margueritte“, 
|wykonaną na tle czar 


Kędzierski z Monachium, pani M. Dulęba z Wae- | cano się w Kaastierhanzie. Teraz daj <Ę 
dnia, W. Kossak z Krakowa, Henrym Rauchiu- | mniej świetną i głęboko pojętą postać kobiecą, 


ger i Zygmnat Ajduklewicz z Wiednia. Obraz 
Kossaka: „Sen Żośnierza” znany tu jest Z prze- 
szdorocznej wystawy w Kiiustlechanzie. Zawsze 
jeszcze przeciągają postacie żołnierzy Sztywne, 


jak słapy telegraficzne w mundurach, A że są 


zamazane na sino, więc wyglądają jak sen! 


Glowa ta nietylko jest piękna , co schodxi nie- 
stety u niektórych malarzy uważających się za 
Rembrandtów najnowazych na drugi plan, ale 
posiada też siłą niepospolitą w swym wyrazie, 
co już chyba każdy uznać musi za cenny i 
pierwszorzędny przymiot dzieła. Dr, H. 
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yazne, złożone z trzy- | 
wazystkioh. | 


mmea O ENEA 


O Smei rano zwiedzanie miasta, o 106j rano i o 4 


po poludniu posiedzenia sekeyjna; wieczorem zwie- 
dzanie wystawy przy oświetienin elektrycznem. 
aDgo: O 8-mej rano dalsze zwiedzanie miasta, o 10 
rano i o 4-tej po południu posiedzenia sekcyjne, 
wieczorem bankiet. 26-g0: O I0-taj rano drugie 
ogólne posiedzsnie i zakończenie zjazdu. 27-go roz- 
poczną się wycieczki w rozmaite okolice kraju pod 
przewodnictwem dr. Zubers, a mianowicie jedno. 
dniowa w Ksrpaty stryjskie i kilkudniowa do kra- 
jowych zdrojowisk. ać 

Apelacya do władz miejskich Jeden z na- 
szych czytelsików prosi nas, abyśmy zwrócili uwa- 
gę władz miejskich na brudy i nieporządki, panu 
jące w wielu kamienicach, osobl wie żydowskich. 
W obecnej gorącej porze mogłaby z tego z łatwo- 
ścią wywiązać się jaka epidemia, a to zwłaszcza 
teraz, gdy tyle osób przybywa codzień do Lwowa, 
byłoby bardzo niepożądane. Nie wiadomo też dlacze- 
go w tym roku magistrat nie skrapia ulic karbo- 
lem, co jest przecież znakomitym środkiem ochron- 
nym. Wprawdzie, na szczęście, nie ma mowy o Ża- 
dnych zarażliwych słabościach, ale strzeżonego Pan 
Bóg strzeże. à 4 

Szczególny wypadek zrząłził, iż pierwszy ze 
skazanych na Śmierć we Francyi przestępców, któ- 
rego wyrok śmierci Casimi:-Pórier bęizis mns ał 
podpisać lab ulaskawić, nezywa się Perier, Czło- 
wiek ten skazany został w dniu & lipca przez 
sąd w Amiens. W towarzystwie dwóch przyjaciół 
napadł on na mieszkanie własnego ojca, z którym 
żył w niezgodzie i zabił go wystrzałem z re: 
woiweru. : , T 

Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli ezkół 
rolniczych zdał dnia 5 b. ro. przed komisyą egza- 
minacyjsą w Dublanach p. Stanisław Leliwa Jnchae- 
wiez, były słuchacz wyższej szkoły rolniczej w 
Wiednin. , h 

Piękny przykład ofiarności. Marszałek powiatu 
skałackiego Szczęsny hr. Koziebrodzki, chcąc nmo- 
żliwić niezamożoym włośsianom i nauczycielom lu- 
dowym zwiedzanie wystawy, zorganizował cały sze- 
reg wycieczek do Lwowa na koszt własny. Zapisu- 
jąc ten przykład obywatelskiej gorliweŚci z gorącem 
nznaniem, donosimy, że kosztem hr. Koziebrodzkiego 
bawiły już trzy wycieczki: pierwsza obejmowała 
50 włościan, druga obejmowała 20 nauszycieli lu- 
dowych na zjazd pedagogiczny, a trzecia obejmowała 
70 włościan i 5 pisurzy gminnych. Nadto podczas 
feryi przyjedzie jeszcze 30 nauczycieli, Wycieczkom 
tym towarzyszy, jako przewadnik, sekretarz Rady 
powiatowej p. Miączyński. 

Fałszywa wiadomość. Podana przez wiedeński 
Tagblatt, a przez niektóre galicyjskie pisma powtó- 
rzona sensacyjua wiadomość, jakoby na rynku sta- 
uisławowskim dwie kobiety w biały dzłeń zasztyle- 
towały jakiegoś mężczyznę, nazwiskiem Dawid Le- 
bensart, jest fułszem. Lokalne pisma stanisławowskie 
donoszą, że tam nikogo mie zasztyletowano, zatem 
Tagbłatt padl ofiarą żertu. 

Dziekanami Szkoły politechnicznej na lata 
naukowe 1894/95--1895/96, zostali wybrani: dla 
wydziału Inżynieryi prof. Karol Skibiński, dla wy- 
działu budowy maszyn pref Roman Dzieślewski, dla 
wydziału chemii technicznej prof, Stefan Niementowski. 

Zjazd kierowników szkół przemysłowych 
uznpełniających, rozpoczął drugie swa posiedzenie 
dziś o godzinie 9 rano. Po kilka formalnych spro- 
stowaniach dyr. Rottera, przystąpiono do referatu 
prof. Benoniego „O stylistyce". Mówca wspomniał 
o podręczniku przez siebie wydanym, dał plan jego 
i zwzneczył, że każdy nauczyciel powinien z tej 
książki wybrać co mu potrzebne i zastosować do 
facha ucznia, W obszernej dyskusyi nad tym przed- 
miotera zabierali głon pp.: Baczyński, Pająk, Ko- 
tula, Mandel, dr. Petel:nz, Krzanowski, Mank i 
Przybylski. A oto ważniejsze postulaty, poruszone 
przez mówców, którzy uważali podręcznik profesora 
Benoniego ogółem za dobry, lecz nie zupełnie zasto- 
Sowany do planu: a 

1) Ułożyć z góry plan wzorów, które ma się 
wyczerpać w każdej klasie, wedlug podręcznika dr. 
Benoniego (p. Pająk). 2) Wydać wzory drnków po- 
cztowych i kolejowych bsz stempli i rcziawać je 
nozniom, sby nauczyli się je wypełniać (p. Kotula), 
8) Uczniom wychodzącym ze szkoły przemysłowej 
po ukończenin II klasy, rozdawać prace  stylisty- 
czne i podręcznik dr. Benoniego (p. Pająk), 4) Po- 
uczać o ustawie gminnej, aby uczniów zuznajomić 
z obowiązkami obywatelskimi (p. Kotula), 5) Oświad- 
czone Się za utrzymaniem kursu przygotowawczego 
àla analfsbetów (dyr. Maidel). 

Drugi referat wygłosił p. Lachowicz z Krako- 
wa na temat „O nauce rachnnków w Szkole prze- 
mysłowej.* Bxfarent jest zapatrywania, Że statut 
organizacyjny szkół przemysłowych przepisuje zbyt 
obszerny plan nauki rachuaków i geometryi, Żąda 
więc zmniejszenia materygłu, a raczej uproszczenia 
metody, przsdowszystkiem zaśjzastogow ania do prakty- 
ki; ale z drugiej strony chee powiętszyć liczbę godzin 
dla nauki rachunków, ujmując jednę godzinę nauki 
języka niemieckiego, uszyć przy rachunkach prak- 
tyczuie mieso towarcznawstwa, układania Koszto- 
rysów itd, R , 

O referacie tym z wielziem uznaniem wyraził 


BA JO AA m 


KRÓLOWA ZŁOTA. 


POWIEŚĆ 
PAWŁA d'AIGREMONT. 


(Ciąg dalszy). 


— Jękaż ona dzielna! — szeptała Nadina, 
pokrywając pocałunkami pismo swej młodszej 
córki. — Jej narzeczony oskarżony o najstrasz- 
liwszą zbrodnię, siostra omal nie została za- 
mordowaną i dostała obłąkania, a big ani na 
chwilę nie straciła odwagi i enargii! Bierz 
z niej przykład, Andrzejnl.. Jelźmy, jedźmy 
jak najprędzej!.. Ale uczyń mi jednę łaskę, do 

tórej przywiązują wielką wagę. 

Jaką ? 

— Ażebyś ani Helenie, ani mojej chrzestnej 
mate, ani nikomu w świecie nie mówił, że 
mnie znalazł i przywiózł z sobą. Jestto konie- 
cznie potrzebne w interesie Teresy i Heleny. 

zda wyraz może obudzić czujność Juanity, a 
to straszna kobieta. 

.— Dobrze, nprzedzę nawet Garvilla, by nie 
Pisał o tem pani Jacobsen. 


XXXVI. 
! Cud oczekiwany. 


Przejazd do Europy był tak pomyślny, że 
Po zzpiywio Wrndziestu. deh T Sł t 
z ajenny podróżni nasi stanęli w Marsylii i 
nie zatrzymująs się w mieście, wprost z portu 
udali się na dworzes kolei żelsznej. 

W kilkanaście godzin przybyli do Niedel- 
bad, lsezniczego zakładu dra Steikeina. 

— Kogo mam Zaanonsowąć? — zapytała po- 
kojowa z zadartym noskiem i figlarnym wyra- 
zem twarzy. A c 

„ Alə Andrzej, WY8ORJĄG z pustyni, nie miał 
biletów wizytowych, W1ę0 poprosił o papier, na 
m A napisał: 


ZEP 


— 


Dom bankowy i kantor wvmianv 
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mm za py r RR, 
się dr. Petelunz z Sambora, oświadczając, Że gam 
jako fachowi.e nieani dodać ani ująć by nie mógł, 
Przemawiało w tej sprawie jeszeze kilku mowców, 
poczem dodatkowo jeszcze dyskntowano nad kwe:tyą 
cgraniczenia panki języka niemieckiego, w czem się 
wszyscy godzili i nad kwestyą przyjmowania gnal- 
fabetów do szkół przemysłowych uzupełniających. 
Przomówienie p. Krzanowskiego z Przemyśla i dr. 
Petelenzaą z Stryja żądających usunięcia analfabetów 
wywołały głośne protesta ze strony zebranych, któ- 
rzy byli zdania, że nie uależy pozbawiać dobrodziej- 
stwa nozęszczania do szkoły przemysłowej uzupeł- 
niującej rzemieślnikom, którzy nie mogli chodzić do 
szkoły a rwą się do nauki, tembardziej, że kraj. 
komisya przemysłowa chętnie na ten cel łoży. Po- 
ruszono jeszcze kilka spraw wa wnioskach uszestni- 
ków zjazdu, poczem obrady zamknęły przemówienia 
p. insp, Frankego i czł. Wydz. krajowego Tadensza 
Romanowicza, 
Wielkie organy dla kościoła katolickiego 
w Kijowie wykonał tutejszy fabrykant p. Jan Sli- 
wiński, Będą one umieszczone na wystawia, potem 
zaś zogtaną odesłane do Kijowa. Próba ich zainte- 
resuja zapewne naszych muzyków, a odbędzie się 
ona 22 bm, w fabryce p. Śliwińskiego, przy ulicy Ko- 
arnika, 

Kięska w pow. drohobyckim . Otrzymujemy 
z tego powiatu następującą smutną relacyę: „Do- 
datkowo do mego telagramu, przesyłam sprawoz ła- 
nie o klęskach doznanych w tym roku przez po- 
wiat drohobycki. W miesiącu czerwen, po ciągłych 
i ulewnych deszczach mieliśmy kilka dotkliwych 
powcdzi a zwłaszcza miejscowości nad  dorzeczem 
Dniestru siraciły nie tylko siana, ale większą część 
plonów, rokujących pięxna nadzieje powotowania 
strat poniesionych w roku zeszłym. Niedość na 
tem, w dniu 12 lipra około 10-tej wieczorem i 
w nocy, grad wielkości niezwykłej, zniszczył zu- 
pełaie wszelkis ziemiopłody, a zwłaszcza  pszenice 
i jarzyny w części wsi Lisznia, w całej prawie 
gminie Saiatynka, w większej części Wacowie, Ra- 
kowca i Woli Jakubowej, poprawka nastąpiła 16-ga 
lipca i zaowu grad bardzo silny dotknął  Lipowice, 
eząść Wróblewie, Rolów, Bojary, część Hruszo- 
wa, a ludność tych gmin prócz żyta i może trochę 
kartofel, jeżeli eię gdzie niegdzie odnowią, straciła, 
wszelkie środki pażywienia, po bardzo ciężkim w 
tym roku przednowku. Po pnatych polach, wczoraj 
jeszcze bujnem zbożem okrytych, błądzą z załama- 
nami rękami ladzie; kto nie widział tego obrazu 
nędzy i rozpaczy pojęcia mieć nie może o grozie 
tego nieszczęście, Oczywiście pierwsza myśl, która 
się rodzi na ten widok, jest: jak im  dopomódz, 
jak ratow. 6 i materyalnie i moralnie, bo nędza, to 
szkodliwy i zły doradzes. Zarobek trudny, prawie 
żaden, bo plony na łanach dworskich zniszczone 
także, a więc żniwa nis będzia a i tych dworów 
w powiecie tutejszym świecie ledwo kilka, trzy, 
cztery, zresztą mame majątki leśne. rządowe, gdzie 
teraz zarsbkn nig ma, chyba dopiero w zimie, lub 
majątki w rękach ludzi, którzy sami lubią brać wy- 
sokie procenta, ale nia zawsze poczują się do obo- 
wiązków, wynikających ze stanowiska zajmowanego 
w społeczeństwie, Możaa by powiedzieć: Bory- 
sław! Nie wiem czy odważyłby się kto radzić po- 
rządnemu, choć zrujaowanemu chłopu, iść szukać 
zarobku bardzo wątpliwego, tam, gdzie zatracić 
moża wszystko to, co stanowi jago wartość moralną 
i społeczną jako człowieka, zresztą gospodarz sie- 
dząry na gruncie, który własSnemi rękami pracować 
i około wszystkiego tego chodzić musi, nie możs 
przecież porzucić domu, rodziny i tej resztki mie- 
mia na O,atrzność Boską dla zarobienia kilku 
szóstek dziennie, która lsdwo na jego osobiste utrzy- 
manie wystarczą A wyayłać ałodzicź do Bory- 
sławia, tego żaden porządny gospodarz nie zrobi. 

Piękna nasza wystawa i ten obraz nęłzy, 
który my tu mamy przed oczyma, to prawdziwa 
ironia losu. Ale nie czas i nie męską rzecz na- 
rzekać, działać tu potrzeba, a w tym wypadka tylko 
rząd i kraj pomoc dać mogą; co do mnie, trafiłem 
w tym wypadku w powiecie moim na usposobienie 
dość apatyczne, być może, że petycye gmin do Na- 
miestnictwa i do Wydziału krajowego odniosą lepszy 
skatek, Daj Boże, bo potrzeba pomocy jest wielka 
1 prawdziwa. Saistrynka 19. VII. 94, St. Tarnowski. 

Ofiary. Pani Henryka Kupczyk złożyła na 
nasze ręce 1 zł, na kośsiół w Kochawinie z prośbą 
o dobre zakończenie sprawy. 

Zmarli. Tesla Kokorczukowa, wdowa po pa- 
rochu gr. kat. pszeżywszy let 78, zmarłą w Stani- 
gławowie. — Szymon Deszkiewicz, emerytowany 
dyrektor szkół wydziałowych, przeżywszy lat 70, 
umarł w Stanisławowie. 

Stan powietrza. T. o 7 rano + 15, w poł. 
+ 189% R. Barom. 761. Podnosi się. Pochmurno. 

Roztropne pszczoły. Na letniem mieszkaniu. 

Młoda małżonką do młodego małżonka: Jak 
te pszczoły nie dają nam spokoju! Patrz, co się ich 
koło nas uwija! 

Młody małżonsk do młodej małżonki: Cóż 
w tem dziwnego? Wszak jesteśmy w miodowym 
miesiącu !.. 


= BR DE ES, ZD e e oO m e r EE o a A RA M O ER A OW Z EZ 


FPanvrama racławicka na wystawie otwarta 
codziennia od godziny 8 rano do 8 wieczorem, Wstep 60 ct. 


„Hrabina de Rochebelle i margrabia Dan- 
gely upzaszają p. doktcra Steikeina o chwilę 
rozmowy.“ 

W dwie minuty do pokoju wszedł doktor 

Steikein. 
c Nadina podbiegła ku niemu i podała mu 
rękę. i 
= Moja córka — zawołała głosem zdławio- 
nym — jak się ma moja córzą? 

Doktor nachylił się, z szacunkiem pocało- 
wał drobną rękę Nadiny i odrzekł: 

— Ma się tak dobrze, jak tylko mieć się 
może w tym stanie, 

Andrzej i Nadina odetchnęli. 

— Kiedy będziemy mogli zobaczyć ją? — za- 
pytał Dangely. 

Doktor zmięszął się. 

Nadina, spostrzegłszy jego zakłopotanie, 
zawołała : 

— Więo jest coš takiego, 0 czem nie choesz 
pan nam powiedzieć ? 

A gdy doktor wahał się jeszoze, Andrzej 
dodał : 

— Doktorze, blagam cię, nie ukrywaj przed 
nami. Przez dwa miesiące, od chwili otrzyma- 
nia od baronowej Jacobsen wiadomości, do- 
świadozyliśmy tyle niepokoju, Że serce w nas 
zamiera. 

— Ponieważ pan tak nelega, więc powiem. 
Pani baronowa nuprzedziła mnie, że pan mar- 
grabia przyjedzie, ale... nie mówiła mi wcale, 
że ma przybyć w towarzystwie hrabiny. A. co 
do pani hrabiny... 

Nadina, widząc coraz bardziej zwiększa- 
jące się zakłopotanie doktora, domyśliła się 
powoda. 

— Ależ my potzęcilismy głowy, Andrzeju — 
zawołała. — Nie dziwnego, że doktor się waha, 
gdyż moji matka chrzestna i Helena musiały 
mu opowiedzieć smutną naszą historyę. 

— Rzeczywiście opowiedziały mi wszystko. 
— I prosiły, by pan pod żadnym pozorem 
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PRZEGLĄD z dnia 21 Lipca 1894. 
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Giosy publiczności. | 

Budowa drugiego toru kolei z Krasnego do 
Skwarzawy ma się w miesiącu sierpnia b. r. rozg0- 
cząć, Oferty na budowę zostały w Gazecie lwow- 
skiej ogłoszone, a odnośne plany i kosztorysy bęłą I 
Już oł 20 lipca b, r. w biórze e. k. kierownictwa 
budowy we Lwowie, ulica Kopernika l. 30 do przej- 
rzenia wyłożone. 

Dalsze ofiary na kościółek śp. Karpińskiego 
w Hołoskowie złożyli: Dominik Łukasiewicz zł. 25, 
Józef Szeliński 10, razem 35 zł, Pozostało z dniem 
22 maja rb. 2035 zł. 8 ct., ogólna zatem suma 
2070 zł. 8 ct. Oprócz tego złożono u p. Michała 
Słażewskiego we Lwowie do 25 maja zł. 396.68, 
Czeremchów 17 lipea 1894, Ks. Paweł Jastrzębski, 
prezes, Franciszek Piechowski, skarbeik. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 18 lipca. 

(Z.) Dziś cisza pasowała na targu. Kupo- 
wano kardzo mało, tendenocya jednak pozostała 
nadal silną. Pewne ożywienie panowało w ak- 
oysch kolei eksportowych skutkiem pomyślnych 
wiadomości o rezultacia zbiorów na Węgrzech. 
Także akcys kilku wielkich browarów były 
dziś chętnie kupowane, gdyż wyborne zbiory 
jączmienia i piękny swm chmielu pozwalają 
wnosić, że ceny tych dla browarów niezbę- 
dnych artykułów będą w tym roku tańsze. Na 
targu papierów bankowych i rent była stagna- 
nya zupełna, a różnice kursów są tak drobniut= 
kie, że nia warto nawet o nich wspominać. 

Osxatnie notowanie: 

Kredyty austr. 35420, węgierskie 442 50, 
Anglobsaki 157 30, Uniony 26250, Baunkyereiny 
137:—, Lindarbanki 24825, Ladwiki 21625, 
Czerniowiyskia 281:—, Elbethale 26475, Renta 
papierowa 9845, srebrna 9835, azstryacka 
słote 12245. 4', ansts, rontą wsl. ker. 97:95 
węgierska złota 121'25, 4%, węgierska renta wal 
kor. 96-20, duka; 5:89—, 20-frauxówka 9'901/,, 
merki 1221, rables 1831. 


fel Przeglądu“ 
elegramy „Przeglądu“. 

Rzym 20 lipom. Wozoraj odbył się proces 
Legi, sprawcy zamachu na Crispiego. Akt c- 
skarżenia zarząca Ledze rozmyślna usiłowanie 
morderstwa wśród obciążających okoliczności, 
gdyż wymierzone przeciw członkowi parlamen- 
tu i urzędnikowi publicznemu z powodu spel- 
niania jego urzędu. : = 4 

Po odczytania aktu oskarżenia udzielił 
prezydeat głosu oskarżonemu. Jest to ozłowiek 
młody, średniego wzrostu, silnie zbudowany, o 
wstrętnym wyrazie twarzy. Zachowanie się Je- 
go było bezczelne, a z opowiadania jego poznać 
było można, że jestto człowiek bardzo małej 
inteligencyi. Starał się on wyłuszczyć swoje po- 
glądy społaczne, a czynił to tak niezgrabnie, 
ze wywoływał ogólny śmiech w aadytoryum. 
Opowiadanie zaczął od tego, że nie umie się 
płynnie bronić, giyż panująca klasa ciemięży- 
cieli nie dała mu się kształsić. Następnie mó- 
wił o swoich latach dziecinnych, o młodości 
i pozneniu zasad rewolucyjnych. Rzeczpospo- 
lita zdaniem jego nie jest powołaną do oswo- 
bodzenia ludów, gdyż i republikanie należą do 
klesy wyzyskiwsaczy, dla *:g> też rzncił się 
Lega w ramiona anarchizmu. Za to prześlądo- 
wała go policya. Nie mogąc znaleść zarobku, 
wyjechał w lutym b. r. do Francyi, poczem 
powrócił do kraju z zamiarem poświęcenią się 
się dla dobra stronnictwa. Pierwotnie chciał 
wykonać zamach na prefekta policyi Sironiego, 
nie ohcąc jednak, aby czyn jego wzięto za akt 
zemsty osobistej, zmienil plan i postanowił za- 
bić Crispiego jako widomego przedstawiciela 
istniejącego porządku społecznego. Następnie o- 
powiedział szczegóły zamachu 1 zakończył swą 
obronę tem, że zupeinie mu to obojętne, jaki 
wyrok nań spadnie, gdyż towarzysze jego do- 
kończą to, co mu się nie udało. 

Przesłuchano kilka świadków, których ze- 
znania nie budziły żadnego zajęcia, poczem 
przemawiali prokurator i obrońca, — Sędziowie 
przysięgli po krótkiej naradzie wydali werdyki 
potępiejący, a trybunał skazał Lsgę na 20 lat 
i i7 dni więzienia. Po ogłoszeniu wyroku za- 
wołał skazany: „N.ech żyje anarchia*. 

Berlin 20 lipca. Reichsanzeiger donosi, że 
pewna kobieta przybyła tu z Petarsburga za- 
chorowała na cholerę azyatyoką. Władze za- 
rządziły wszelkie możliwe Środki ostrożności. 

Peszt 20 lipca. Urzędowe sprawozdania o 
stanie zasiewów na Węgrzech w dniu 15 lipca 
opiewa jax nasiępuja: Wszystkie gatunki zbo- 
ża rozwijały się wśród sprzyjających okoliczno- 
ści. Zbiór zboża ozimego 1 jarego jest co do 
ilości po większej części średni, co do jakości 


nie dopuścił do Teresy tej strasznej hrabiny : 
Rochebelle i nie przyznał się nawet, że ją ma 
pod swą o,„iską? 

— Prawda, prosiły o to., w 

— Więs niech pan będzie spokojny — rzekła 
Nadina. — Ta, której kazano panu się strzedz, | 
mieszka w Paryża i knuje dalej machinacye, a 
raczej usiłuje uniknąć kary za swe czyny. Ale: 
nieszczęśliwa kobiete, kvórą pam widzi przed: 
sobą, jest tą, którą odarto za wszystkiego: z Gó-; 


rek, imienia, stanowiska... która przez wiele lat | 


niema i pozbawiona rozumu, błąkała się w dzie- | 


wiczych lasach Ameryki i tylko dzięki spotka- | 


ciśnieniu powietrzą podług najaowsz:go systemu. 
bów usuwa erybko za pomocą srodkow niezaw>dnych, wy” 
konujs wszelkie operacys bez 


zaś w niektórych okolicach dobry, a w innych 
średni. Zbiór jęczmienia ozimego jest przewa- 
Żnie dobry i średni, nstomiast zbiór jarego 
jęczmienia można nazwać oonzjwyżej średnim. 
Rośliny okopowe, strączkowe i pastewne ucior= 
pieły bardzo skutkiem ostatnich upałów. 
Kolosz (w Siedmiogrodzie) 20 lipea. Mini- 
ster spraw wewnętrznych Hieronymi zdawał 
wozoraj sprawozdanie . poselskie przed swymi 
wyborcami, którzy zgotowali mu wspaniałe 
przyjęcia W mowie swej poruszył Hieronymi 
kwestyę narodowościową 1 oświsdczył, że che- 
snie powita złączenie się do wspólnej pracy 
wszystkich umiarkowanych żywiołów, wszelako 
rumuńskiego stronnictwa narodoweg» w Hoer- 
mansztadzie dopóty nie można zaliczać do tych 
żywiołów, dopóki obstawać będzie przy swym 
dzisiejszym programie. Uzasadnione życzenia 
Rumunów mogą być spełniose i zdaniem mi- 
nistra powinna na Siedmiogrodzie obowiązywać 
ta sama ustzwa wyborcza co na Węgrzech. 
Paryż 20 lipca. W parlamencie toczyły 
się wozoraj delej obrady nad ustawą przeciw 
anarchistom. Opozycya zgłosiła kilra nowych 
poprawek, których jest już obecnie 43. 

, Soeyalista Gussde wniósł ze swej strony 
projekt ustąwy zupełnie przeciwnej rządowemu 
jrassizwi i dowodził, że podobnemi represa- 
iami, jak chce rząd, nie zgniecie się anarchi- 
zau. Dopiero w grudniu po zamachu Vaillenta 
uchwalono surowe ustewy przeciw ansrohistom, 
a zamachy mimo to mie ustały. W S:ansch 
zjednoczonych zataordowano także prezyden: 
tów Lincolna i Garfielda, a przecież nikoma 
nie przyszło tam nawet na myśl ograniczać 
swobody prasy i zgromadzeń. Tylko ustawy 
reakoyine, zdauiem mówcy wytworzyły anarohię. 

„ Prezes gabinetu p. Dapuy w długiej mo- 
wie wykazywał, że niniejsza ustawe nie jest 
woale skierowana przeciw swobodzie prksy, 
lecz tylko przeciw tym, którzy podżegają do 
mordów i rabunków. Mówca odczytał kilka 
podbarzających artykułów snarchistycznych i 
rzekł: „Oto w taką prasę chcemy uderzyć. Nie 
przeciw stronnictwom, ale przeciw dzikiej nie- 
człowisczej sskcie zwraca się nasza ustawa.” 
W dalszym toku rzekł p. Dapuy, że rząd pra- 
cuje już mad reorganizacyą policyi, wszelako 
bez uchwalenia tej ustawy każda policya była- 
by bezsilną. 

Dalszy ciąg obrad odbędzie się dziś. 

Rzym 20 lipca. Jenerał Baratieri, komen- 
dant kolonii włoskich w Afryce, nadesłał tu 
17 bm. dspeszę, ż3 wzjska włoskie pobiły na 
głowę derwiszów i zdobyły Kasisalę. Darwisze 
uciekli, pozostewiejąc na polu bitwy mnóstwo 
zabitych i rannych. Straty Włochów są nie- 
ZNACZNS. 

Dapeszą tę” przyjęto w senacie z wiel- 
kim entuzyszmem. 

E ERMEWOE ë -GBĘDEMI 


Nadesłane. 


Bubryks ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona me siebie z» nią żadnej odpowiedzialnoś-i. 


Lekarz dentysta Mark 


dyplomowany na wszeci nicy wiedeńskiej, ordynuja w swo- 
im atelier dentystycznem przy Piacu Maryackim 


1. S (kamienica ksiecia Ponińskiego, obok Ditmara). 
Sporządza sztuczne zęby i szczęki cała, oparte na 
Ból ze- 


bólu za pomocą kokainy, 
zanisezyszczonym zębom powraca naturalną barwę, zepsute 
zęby plombuje złotem, srebrem, cementem do glazury po 
dobnem. 


DA „JEŻTE A FZ: 
sa hazkowy i uaotov wywaiecsz 
m: Loris, sios Jwgicliuóńska 1. A, 
ZW tepe i syrzcdzje wszcizie supierz 


wsrtauściowe i momety p: zmajdakiesiażeż 
szym Kursie ARIERNYKA 


PROMESY 


do wszytkich ciągmisń. Ubezpieczenie losów 
straty przes wglosowania al pari. 
Zlesaaia z prowincyi wykonują nmiaswłuczaia boz 
doliczenią jakiejkolwiek prowizyi. 
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygraua w kwocie 50.009 złr. w. a. 


warm im zz 


od 


o — E O E 
Jako dobrą | pewną lokacyę kapitaiow | 
polecamy nasiępające papiety: 4'|, uisty galic. Tow. | 
kred. ziemsk. 4'/,'|, listy galc. paaxu Krajowego. 
4*|, listy koron. galic. Baaku krajow. 4%, listy 
galic. Banku hipotecznego 5, listy gal. Banku hi- 
potecznego premiowane. 5°), listy gal. Banku hipo- 
tecznego bez premji, .4'|, Pożyczkęe Krajową koro- 
nową. 4°], Pozyczkę propinacyjaą walicyjemą, które 
to papiery, jakotes i wszelki reaty austejackie i 
węgierskie, kupujemy i sprzeiajemy po cenach nij- 


kaczystniajszych. 

AUGUST SCHELLENBERG I SYN 
| Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, ulica | 

Harota Ludwika 1. 1. _ Buk xałożenia 1854, 
ja Idź pierwsza do Teresy. Widok twej osoby 
będzie równie zbawienny jak mojej. 

Ale Nadina nie ustępowała mu w szlą- 
chetnośoi uczuć. 

— Nie — odrzekła — Teresa należy do oie- 
bie, jasteś jej mężem, więc ty pierwszy powi- 
nieneś ją uśscisnąć. ldź kochany synu, nie je- 
stem zazdrosną o ciebie. A skoro wskrzesisz 
Ją, proszę cię, nie kaź mi wtedy długo czekać... 

— Nie, pani hrabino — wtrącił pośpiesznie 
dr. Steikeiu — mie będzie panı długo oczeki- 
wała, jeżeli nagła pojawienie się p. d Angely 
sprawi skutex pożądany, to jutro w ciągu doia 


nemu przypadkiem mężowi swej córki, dzięki | powiemy jej córce o przybyciu pani. 


jego staraniu i troskliwośąi odzyskała zdrowie. , 


I ten surowy, gniewliwy doktor, którego 
gruby głos wywoływał obawę we wszystkich 
zbliżających się do niego, słachając tych słów, 


rozrzewnił się tak dalece, że odwrócił się od, 


swych gości, by obetrzeó napływające mu do 
oczn łzy. f À 

— Jakże szczęśliwą będzie Fräulein Helena — 
szepnął. WE 

Andrzej w krótkośsi opowiedział doktoro- 

wi historyę znalezienia Nadiny. 
Wierzę panu w zupełBości — odrzekł le- 
karz — ale mimo to nie mogę zezwolić, aby 
pani hrabina zbiiżyła się do chorej. 

— Jakto! więc pan nie ohossz pozwolić mi, 
bym zobaczyła swą córkę? Ależ to zbyt okrutne! 

,— Pani brabino, córka pani jest zupełnie 
nieprzytomną. Od cząsu jak Zacząłem ją pielę- 
gnować, usiłowałem przedewszystRiem zapewmć 
jej spokój i wzmoonić nerwy, aby wzruszenie, 
jakiego doświadczy na widok swego męża, mo- 
gło być tem slniejsze, a nadto, by było ono 
jedyne, t. j. aby uwaga chorej nie zwróciia się 
na dwie osoby, gdyż w takim razie nie nastą- 
piłby skutek oczekiwany. È 

Andrzej w jednej chwili zdobył się na 

ofiarę. t 

— Matko — rzekł — tyś więcej oierpiała niż 


ar. 


WE LWOWIE kupuje i sprzedaje wszelkie listy zastawaa, 60/,. Obli 


— Avh! czekać do jutra! — westchnęła hra- 
bing. — I do tego czasa pozostanę tu sama, 
bsz żadnych wiadomości ? 

— Owszem — rzekł doktor — jeżeli po wi- 
dzeniu się p. GAngely z żoną, stan jej dozwoli 
mi opuścić ją bez niebezpiecz:ństwa, to sam 
przyjadę powiadomić panią o wszysukiem. 

— A jeżeli stanie się przeciwnie, jeżeli wzru- 
szenie pogorszy stan jej zdrowia? 

— W takim razie napiszę kilka słów przez 
Karola, siażącego panı a Angely. y 

— Więc jedźmy, dostorze, nie zwlekajmy ! — 
niecierpliwie zawołał Andrzej. 

— Nie możemy jeszoze. Oddawna myślałem 
o pańskim przyjeździe i by silniej podziaiać na 
wyobraźnię chorej, szombinowałem pewien plan. 
Porozumiałem się z panną Heieną i p. Jacob- 
sen i otrzymawszy od moh potrzebne obja- 
śnienia, oraz dokiadny plan, obicie, mebie, 
firanki i rozmaite Sprzęty, nawat cacka, znaj- 
dujące się w salonie, w którym musiała zwy- 
kle przesiadywać i tęsknić po wyjeździe pań- 
skim do Ameryki, urządziłemm najdozładniejszą 
kopię tegoź salonu. Otóż postanowiłem, że pani 
Teresa, powróciwszy dzis wieczorem z prze- 
ohadzki po lesie, wejdzie nie do zwykłego swa- 
go pokoju, lecz do tego salonu. Wtedy pan, nie 
dając jej czasa do rozejrzenia się, zawezwiesz 


3 
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Na liczne zapytania ogieszńm, te w tym roka da 
Rymanowa nie wyjażdzam. lscz sta'e ordyauia we Lwa: 
wie, plac Akadamicki 1. 1. Dr. P. Kucharski, l» 
karz chorób dzieciesych. 


A4w6ów dnia 20 lipca, (+ izby kandlowiy). 

Akcye m sztake: Kolej gal. Karela Ludwika 
300 sł. m. k, 21475 do 417776, Kolaj Lwow.-lzera Jassxa 
po 200 m. w. 379.50 do 28250 Banaka hipoteczaogu p 
200 zł. w. a. od 397— du 406'—, 

Listy zastawne za 100 si: Banku bipot. gui. 
6j, losow. w 80 lat. 101'1U do 1018], b's z 10%, prem 
1089-80 do 11050, 4*,'|, los. w 5O lat. 100— do 10070, 
Banka krajowogo 4'|,'|, los, w 51 lat. 10023 do 10090 
Banku kiajewegu 4'|, los. w 57 lat. 97-20 do 97.96 Tew, 
kredyt. gs). kierzzk. 4”, (I. emisya) 93-— do 98 70. 4'| 
los. w 41';, lat, 97.60 do 8830, 4", los, w 54 latach 96/0 
da 27:40. 4i, "|. los. w 52 lat. —— do ——. 

NZ EE aaa wł rza) 

Wiedeń dnia 20 lipsa. (godz. 11 w połuda 
Kredyty 354.75, kred, węgierskie 
167-50, Uniony —.—, Bankvereiny 
derbanki 248.50, Akcye tytoniowe 211.—, Staata- 
bahny 341,—, Lombardy (z zup ) 107.75 Eltethale — 
Renta papierowa —.-—, Renta węg. 4*/, kor. —— 
Renta węg. złota 40/, —,—, Alpiny —.—, Marki 
61:07, Losy tur. —.—. 

Do O e 


RUCH POCIĄGÓW. 
Czas lwowski. 
Pociągi 


Odehodzą do: 


pospieszne | osobowe 
Krakowa, Wiednia, Wro 

cławia, Berlina . 3:00 10 46/5-26 |1111 | 7-31 
Warszawy . . . .| — 11046526 | — (73I 
Chabówki (Zakopanego) 
via Tarnów lub Rzeszów | — |16:46, — — = 
Chabówki przez Rze- 

szów lub Przemyśl .| — — — |Mit | = 
Chabówki przez Stryj. | — — |1026 /9-46 | — 
Muszyny - Krynicy, Że- 

giestowa przez Tar- 

nów lub Rzeszów — 1046) — — = 
Musz.-Kryn. Zeg. przez 

Tarnów od 1 6d0 e — — — — |731 
Muszyny. Krynicy, Zeg. 

pret Tarty . -| — — |526| — = 
M.-Kr. Żeg przez Stryj| — = — 1746 
Mezö-Lab., Szczawnege — 
Kulasznego via Przemyśl| — — — — |€e'31 
Nadbrzezia i Tarmobrz.| — 10'46)5:26 | — — 
Podw. i Brod. z dw.gł.| 644 | 320 |1016 10-56 — 

» z z Podz 653 | 382 [1049 1I'2Z3| — 
Suczawy . 14 651 | -- |1051 | 8831 |106 
Czortkowa przez Halicz| — — — 331| — 
Husiatyna przez Halicz, 651 | — — — |I 06 
Slobody rung. Kopalni| — — |1051 | — [E'06 
Nowośielicy. . . .| 65L] — — — |IL06 
Berhometu, Czudyna .j 651) — — = — 
Radowiec ' . . . .| e51] — [1051| — juros 
Kimpolunga . - | 16661 — = 331] = 
Sokala 2. = 9563421 | — 
Bełzca . AM cf = — 956 | — — 
Borysławia przez Stryj| — — 616 |1026 | — 
aawocznego, Munkacza 
Szereucz Miskolcz, Peszt 

i Chyrowa przez Stryj| — — 616| — | 9:46 
Stanisławowa, Doliny, 

Bołechowa przez Stryj| — = — |1026 | 7-46 
Skolego i Chyr. via Stryj| — = — |1026) — 
Stryja i Skołego . .| — — = 3:41 
lirebenow odiu7—308] — — — |1026| — 
Przuchowic od12/5 . .| — — 406 | — — 
Zimnej wody od 12|5 .| — — 418 | — — 

Przychodzą z: 

Krakowa (Berlina, Wro= 

cławia, Wiednia) . 308 | 601 | 986 |6:46 | 9:36 
Warszawy P 2—. „|| = 601 | 936| — |936 
Chabówki(Zakop ) przez 
Przem. Rzesz lub Tara | 308 | — — — z 
Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów EŃ = 601 | — — = 

, Chabówki przez Stryj . | — — 910| — 5 
iiuszyny Krynicy, Że- 

giestowa przez Tarnów| — — — — | 9:36 
Musz.Kryn. Żeg. przez 

Rzeszów lub Tarnów .| — 601 | — — — 
M.-Ki. Żeg. przez Tar- 

nów (od 16 do 30:9)| — — 936 — -— 
Mez6-Lab.. Szczawnego- 

Kulesz. przez Przemyśl | — — 936 | — — 
Nadbrzezia i Tarnobrz.| — = — |6:46 | — 
Podw. i Brodów dw. gł.| 248 |10-05) 9-46 62I p 
Podw. i Brodów Podz.| 234 |9-49| 921 | 555] — 
Suczawy . aa 1016; — | 813 | 1:08 | 711 
Kimpolungu . 1016 — 8.18! — — 
Radowiec . . . .|1016| — | 8138) — | 741 
Berhometu i Czudyna . |10'16, — — — — 
Nowosielicy . . . .|I0'16) — 83 | = = 
Slobody rung. Kopalni |IQ 16) — = = 11 
Husiatyna przez Halicz |1Q'16, — 8.13 | — — 
Czortkowa przez Halicz| — a = 103 | = 
Borysławia przez Stryj| — — 238 1246) — 
Bełzca oł w glikęE = z 591 = 
Sokala NB] E = 824 | 521 | = 
Ławocznego (Pesztu, 

Misk., 5z, Munk.) Cnyr, 

i Stanisł, przez Stryj| — ć 910 1246 — 
Stryja i Skolego . | — — |923) — 5 
Skolego, Chyrowa i Sta- 

nisławowa przez Stryj | — — | 238 | — Z 
Hrebenow. cd 1017—30 8| — = 2:38 | — = 
Brzachowic od 1215 . — |8'37 | — = 


, Uwaga: Godziny drukowano grubemi liczbami vzna- 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano. 
biórze iuformacyjnem o. k. austr. kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul. (rzeciego Maja l. 3 (Hotel Lmpsarial) 
jest sprzedaż bilstów siretowych, ozrężnych, dowolnie assta« 
wialnych, asszytòw do jaady, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Informacya w sprawach tarys 
fowych i przewozowych. 


SLP ama 


ją ze schodów i w tejże chwili wejdziesz do 
pokoju, jak to czyniłeś na Montmartre, wraca- 
Jąc Od pracy. 

— Dobrze! więc jedźmy. Dla czego pan 
zwlekasz ? 

— Nie możemy, gdyż jeszcze za wcześnie, 
dopiero wpół do urzeeiej; do samietu doszliby- 
| Suy za godzinę, a przygotowana scena powin- 
na się odbyć o zmroku. 
| (Z Doktorze kochany — zawołał Andrzej, 


mamą waz nA e 


składsjąc ręce — wigo będziemy 186 powoli, 
byle tylko nie oczekiwać tutaj, bo mi sił jaż 
brakaie. 

Doktor wskazał mu stojącą z rezygnacyą 
Nadinę i rzesł: 

— Ona dłużej czekała niż pan, a jeduak nie 
skarży Się. 

-- Bo matka umie czekać i cierpieć w mil- 
czenia więcej, niż zakochany. 

Dopiero około godziay szóstej dr. Swikein 
wraz z Andrzejem udał się do domku zajmo- 
wanego przez Leresę, która w chwili przyby- 
cia ich przachądznia się z Józefą po parka. 
Doktor z okua dał cej ostatniej ręką znak umó- 
winy. Po kliku minutach Teresa, podprowa- 
dzowa do drzwi przez Józefę, weszła do przy- 
gotowanego pokoja. Tak obojętna dotychczas 
ua wszysko, co ją otąGZAłO, gdy powiodła 
wzrokiem nackoło siebie, drgnęła osiem cialem- 
Nozdrza jej zozszerzyły się, łono zaczęło falo- 
wać gwadtownie. Rzuciia się do stolika 1 po- 
chwyciia leżący na nim list Andrzeje. e: 

— Boze mój! — szepnęla, podnosząc obie 
ręcs do czoła. af 

Wszystka krew uszła z jej twarzy. 

W wj chwili po schodach rozległy się 
szybkie kroki i wołanie. 

— Toreso! Teraso |... 
Na progu stangl Audrzej. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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ć gacys komunalne banku krajowego, 4'/,9/, i á% pożyczką krajow, 
Obligacye długu państwa. Akcye bankowe i kolejowe. Obligacye pierwszeństwa, liczy państwowe i przwatne, Monety austryacki i zagraniczne 
najkorzystniejszych warunkach. Wyplatą wylosowaagoh głatagca obligacji i losów, Jaxa płasaych £a22204, bez doliosenia prowizyi: Zieconią naą 
glełda wykonuje najrzeteluiaj. £;zsXazy na Więkico MLuiia zagranicy po najmdazych Ganech. Źlecoa'a a prowinoyi wykonuje odwrotnąpouatą bez doliczenia prowisy 


PRZEGLĄD z dnia 21 lipca 1894. 
"gleca się handel win nuelwiiza Ste 
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Rosyjskie kosmetyczne specjalności 
jm mp Ev(L 4 R <A. Filja 1:boretorjnm : 


ces. rosyjsk. radw. osteca EE- Wieden 


Posiadacz a wielu cedznraczen : lypicnów, prermiiawa: | IV. grosse Neuyasse 


e s: 


-- ma-—-1- - 


tma Ul.era 
Już wyszedł z druku wyczerpujacy PRS ETZ RED 


STU Alojzego Hibnera |. 


nabyć w handiu BRYNEK 38 „bezpłatnie, 


z 


yrn a” KIE z 4 


LABORATOEJUM 
MOSK VWA 


Nowa Basmanaja Nr. 13 


CEN 


który może każdy 


wrovmne E = zwy. 
drakiem 1”, et. od WYrAzi, Sia- 
stym zaś drukiem S et. 

Żmakomite tutki niekiejena Niemo- 
jrwskiego, zbadane przem miejskie labora 
t:ryum, uą do mabyaia we wosyatkich tra- 
fiknok. 853 


gotowa de miyelin, szybko 
selLngro, da malorania 
dozzów, dachów, sstaahet, ogro- 


desi, schodów, drewi, okien, po 
dłóg, ścian, smfitów, wozów, brf 


Nr. 8. 
nego aa ws;Stawie światowej w Ch c=g: w r. 18948. 


oo nena 


Jan ihnatowicz 


we Lwowie ulica Kopernika l. 3, ulica Halicka 1. 14 
w Krakowie Sukiennise l. 20, w Ozerniowcach Rynek 
l. 2, poleca 


niezawodne i niezrównana w swych skutkach 


Mydło będźwinowe używa sig przeciw wyrzutum ł pla- 
mom naskórnym. 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kładnie oczyszcza i wybiela skóra. Mydło to jest znakomicie dziełają- 
cym środkiem przeciw opaleniu, pryszuzykom i pecherzykom na tws- 
rzy: przeciw piegom i zgrubieniu naskórka, 25. ct. 

Mydło kamforowe z uśmierza swędzenie i pieczenie skóry, 
usuwa wyrzuty i czerwoność Dosa, twarzy i rąk, 25. ct 

Mydło kamforowo-siarkowe usuwa czerwoność z twa- 
rzy i nosa opalenie słoneczne i piegi, kawałek 30. ct. 


Life III) 


czek, (stentawów itp. poleca B dło kreolinewe zawiera b'|, ozyataj Rh piy 
a T micie oczyszcza skórę, usuwe pryszcze, liszaje, świerzby, trądziki, 
aloj £y RM ua bner odświeża i wydelikat sia, kawalek 35. ot. : 


Essén, Rynek i 38. 1668 


Bilety ua wystawę po cenie 
blokowej, katalogi i blany wy- 
"Btawy. przewodniki polskie i 
niemieckie (Hra Zippera). Lo- 
sy, pamiątki, sprzedaję tak w 
biurze mojem ul. Karola Lun: 
dwiku 9, jak i w k!osku na 
wystawie (obok bramy głów- 
mej). Zamówienia z prowincyi|£ 
za gotówkę lnb za zaliczką L 
FPlohn, Lwów ul. Karola Lud-|$ 
wika 9. Na porto RO ct. przy 
zamówieniu większem 35 ct. 


Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia prysxczy i wszelkich wyrzutów na skórze, 25, ot. 

Mydłe »smołowc-glicerynowe składa się z 85°, gli- 
ceryny i 107], smoły (dziegciu), jest pod kałdym względem jednem 
z najlepszych desinfekoyjno-hygienicznem mydłem tosletowem. Jake 
zwykłe mydło do użycia codziennego, jest przez swą desinfekcyjność i 
skórę zmiękczającą własność znakomitym oraz wypróbowanym środ- 
kiem do usunięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako to: pie- 
gów, pla”: wątrobianych, wągrów itp., kawałek 80. ct, 

Mydło smołowe zawiera 40%, smoły (dziegcia); usuwa 
pryszcza, liszaia. wsaslkia wysypki skórne, po cenie nóg i łupisź na gło- 
wie, kawałek BO, ct. ` 882 
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Ga tydzień | 


świeży transport proszku 


Zacherlina i Andela 


i A È ma fr = agh zupełnie nierzkodliwa daie policz- 

do wygubienia tobactwa węgiersk:e, biszpańskie i c ZEN Czerwena piynnz szminka pkugeniz | kom, worgow i uszom piękną pata. 
wszelkie go rodzaju francuskie, A 3 ralną baruę różową i która nawet przy papom oświe R natureluą zost.je i 3 dui do zkóry przylega c 

: ESY © 3 sp = KÉ bialy, różowy, kremowy, aszyłega zupałcie i nieznecznia do stórg, nadaja je, zatarałn ej 

poleca Koniak, Likiery kx R ROR ER a Puder „E ugemza miękkości i miodzieńczej świeżości, Ów złe, 1/40. z Ej złr. 150, A sa 


| ' 


Y środek do konserwowania skóry. wyśmienity, znzełnłe nieszkodliwy kosmetyk, szczególaie przeciw s29.stkości i poły- 
enus skowi tłuszczowemu skóry, i skórę lśmiąco biąłą, przeszkadzą powstaniu :marszesek i piegów i utrzymuje skórę 
w młodzieńczej świeżości. CREME VENUS nie zawłora żadnych subscancji tłaszczowych, niędy się nie psuja i może leż zzkudy każ- 
dej pery dnia i roku być użztą. W i'torc<ie publiczności prosimy o ba 'zność pa ubok stojącą markę ochro nz. 

= ÉÉ z wyrtowy h kwiatów do upiększesiy twarzy i utrzymania iejże kw 
Piynny puder „Eugemia NEn e A 


: 3 n „ tną o i młodo Użycza tsk twarzy jak i grzbiotowi,zamiocom i raxom 
miękkości ma-rmurooej białoś i, usuwa wszelką szorstkość skóry i plamy wszelkiego rodzaje. Cena 2 złr. 


Creme 
SKŁAD FABRYCZNY i > 


c. k. uprzyw. fabryki 
Światowej sia wy 


w BERNDORF 


- A A FAJ WAL. GE barwik do włosów czarny i brunatny. Włosy tym barzniki m powłeczone zzchowują kv'or 6 ty- 
Alojzy Hübner | A R A IZ me sreb chińskiego i alpaki „Nigritine Vegetale k ap Foi 


Lwów, Ryneż 88 E M godni — i nie jest możliwem odróżnić sztuczny kolor 04 naturzlnega. 
talb , E = jw, E úo porcata i utrzyma ia tychźe rnakomits, Nle trseba w g- 
Lodownie pokojowe po 15, 18, 20, WACZYNNILA. i nna kaukazka omada do wasow SÓW przypiękać IS ed jast pia 75 kosi 3 
EIERBAT piesze 3 Orme 
24, 80 zir, poleca Feliks Schachter, Lwów B= 


%uehemme z czyziego niki= 


chińską i rosyjską « pozpozanism długoletniej trwałońi 
polaca 


| 
p B.A. Christiana Hastępca 
SPE M | W. BILIŃSKI 


P 66 Środek do porostu włosów zajmuje w dzłałania p zeciu wyp «aniu włosów, a ku wzmocnieniu Kerazeni xłssód 
ssir È xcgen 3 jak i porostu ku zniszczenia łupieży bezwzględnie pierw:te i najwyjitniejsza miej we i tak ale jego ekuteczność dobrą 
okszhła że G. Riesa Trixogen jako niezbędny środek do piełegnowania w każdaj dvałej toalecie znajlować się powinica Trixtgen został wyro- 
biony z mchów, rosnących w Uralu i Kaukazie przez G, Riesa w Wiedniu i M skwie w lab» atocjum *ryrobiona. Coca złr, 160 koron 3'29. 


Jagiellońska 18. 


e Parcya znakomitaj kawy, czeko- 
20 ot. lady, lodow, polsca eukieznia 


Józefa Zimmera 
na Wystawie. 
Skrzypce stare z r. 1772 z fabry: | 


2064 4—5 


ki wiedańskie; Poscha da nabycia za 150 
ułr. Oglądać można w sklepie Wgo Se- 
dlaka ul. Sobieskiego 9 we 


SĄ a Ż WIERA 
ZEW IE 


Lwów, Rynek. 


PO zka 111. we Lwowie ulica Hetmańska L 9 


A uM oo 


2076 3—38 
Para kaców i młocarnia yrzewo- 
sowa do sprzedania. Marynowski, Pawłów 
op. Chołojów. 2 81 02068 $—3im 
vino kuracyjnae dalszatyńskia prze | fi 
ciw miedokrewności, butelka 656 ct Sty- 
ryjskie łagodne znakomite litra 46 ct. 
poleca handel delikatesów M. Balasa róg, 
ulicy Brajerowskiej | Kaźmłerzowskiaj. 
a | <a 1341 3—15 
Do wynajęcia zsras 4 lub 5 pokoi 


Piwna o AA 
, w papierach 
Nowosci listowych 
stosowne na podarunki, 
Ramy do obrazów 


połeca po umiarkowanych cenach 


F. NIŻAŁOWSKI, Lew. | 


| Z O e M a 


2 
= — — m m — | |Ó 
LWOWIANKA' 
yy 
prawdziwie hygieniczne mydełko toaletowe 
sporządzone z matarjałów najdelikatniejszych, odpowiada najwybredniejszym 
| 


Już wyszedł 


Nowy cennik farb, lakierów, pokostów, przy- 
borów artystyszno - malarskich, potrzeb gospodar- 
skich, domowych, technicznych fotografisznych, 
cerat, chodników i materyałów ocheraiorznych, a- | 
ptecznych, gamongot i t. d. 

m 


Leopolda Lityńskiago 


we Lwowie, w Grand Hotelu, 
obok nowego gmachu Kasy Oszczędności. 


I Największy eksport prowincyonalny | 


Zwraca się uwsgą na to największe i najtań- 
sze źródło zakupna tysiączaych oodzienniż niecdza* 
wnych artykułów. : 


Na prowincyę rozseła się cenniki franco 


dwie ła: omobiie 
o sila 8 da 10 koni, po 1500 złr. do sprze- 
dasia. Wiadomość: Karkiewicz w Stryju. 

Do siewu. 1) Rzepak zimowy bardzo 
gruby nadzwyczajny, pierwszy zbiór spro 
wadzony x Węg.ar 100 kig. z workiem i 
odstawą do kolei a zł. 11'50. 

2) Pszenica banatka przewódka niosły- 
chansj jskości z workiem i odstawą do 
kolei IGO kg. 2 zł 9 nadzwyczaj plenna. 

8) Pzzeniea banatka ozima pierwszy 
zbiór na różne grunta, nie wylega, nie 
znosi śniedzł 100 klg. wraz z workiem 1 
odetawą do kolei a zł. 9'50, 

4) Groch Viktorya Zielony pierwszy 
rok wprowadzony nadzwyczajny. 

Sprzedaje wedie próbek 
Zarząd dóbr Wilmy hrab. Reyowej 

w Psarach op. Chodorów. 
2057 8—8 
NADESŁANE, 
Niżej podpisany malarz po- 


z 


a _ Nowość! 


mr r -+ 


wymogom hygienv, wygładza i zmiękcza naskórek i nadaje się z tego powo- 
ARE du dla osób o cerze delikatnej i tkliwij. „sę 
„LWOWIANKIĘ!' dostać można w 4 zapachach modnych : 
Piżmo, Bez, Konwalja, Joshtowa (Cuir da Russie). 


Cena mydełka 35 ct, 3 mydatka w eleganckim kartonie 1 złe. 


Główny skład rozsyłkowy w aptece pod 
„srebrnym orłem" 


1841 


biorowo bezinteresownie, 


zbiorowo bezinteresownie. 


Zygmunta Ruckera 


towary u tej firmy załatwia się wszelkie 


się nóg itd. itd. 
Sizłaci u 


wo Lwo sie, 


cym towary u tej firmy załatwia się ws 


na inne i wysyła z 


jącym 


upna inne i wyseła 


ja 


Do nabycia także w handlach pp. St. Pieleckiego, Gabriela Starka i 
M. Welna. 


Zamówienia 3 prowinzyi odarotną rocztą. 1075 7—10 


ak 


Zamawiaj 
zakup 
Zamawia 


Zarsądzis realności Hrajerowska 10 


— = o raz 


Proszak do zasypywania 


„Dermatol! 


niezawodny środek na lekkle ska- 
leczenia, zadraśnięcia | starcia 
skór, odparzenia, wyborny śro- 
dek do posypywania pocących 


Alojzego Hiibnera 


sinó SIEM NVIĘJ Fii 3 kojowy i dekoracyjny zawiądamia 
dal ÓSIENIA rani jstoga_ odarotnie m TA ty Rak | i gratis, niniejszem wielce Piati a P. T, szla- Lwów, Rynek 88, 
3 do 7 pekoi z wszelkiemi wygo-|[ | chto i szanowna publiczność, że prze- 

dami od 1 października do wynajęcia w | miósł swe dotyvhczasowe pomieszkarie 


z uliey yczakowskiej l. 15 na tę sa- 
mą ulicę 1. 4. 

Dziękując uniłenie Wysokiemu c. k. 
Namiestnictwn, Wielevzemu Duchowień- 
stwa, Wysokiej szlachcie i Szanownej 
publiczności, oraz Wiełmożnam panom: 


(od 4 do 6 z0poł.) 1953 8—11 

Krawatki, koszule, kołnierze, man- 
szety, laski, parasole, Pare szpinki 
itp. pajtauiej u Pawła nguera LWÓW, 
u) Halos j6 


"Wyższy niemiecki instytut nauko- 
wy żeński 


Ph, Pick 


p-zypomina P. T. interesowanym. 
że jak dotychczas tak i nadal moż- 
na po ukończeniu nauki szkolnej po-| 
bierać w języku niemieckim dalszą 
naukę w takım zakresie, że po jej 
ukończeniu można” zasiąść do egza- 
minu nauczycielskiego. 
Przypominając P. T. iuteregowanym 
ten dział nnstego zakłądu zwracamy uwa- 
sę, że udziosłamy naużt tak dockodzącym| SGNF 
panienkom jak i ra pensję do nas od-j fę 
danym. ___ 16896 2-8 

Pyszną herbatę Melange de Lon: 
dou syscyalny gatunek, przyjemna w sma- 
ku i aromatyczna pół kì, 8 zł. poleca 
handel korzenny Leonarda Suleckiego ul. 
Batorego 1. 2. wa Lwvwie. — 

Ważne dia przejezdnych. Po-|[ 
koje «iegancko uimebiowane xœ pościelą) ØS 
1 zł. dzierułe Ossolińskich 12. 2097 1-0|§ 

Młody czławisk poszukuje Rore- 
spondencji x wyksziałconą kobietę. Obo- 
póine incognito. Lwów p ste resianie AL 


Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatne 
X. 1894, ||| 2098 1—B 
Jan Forawski stroiciel tortepia- 


Zamówienia najmniej na trzy funty odsyła ranco. sy- 
pO R RE ERA E 
gsm Korawski_sizolcil _tortepia KA ag 1 GN oni EJ 


muje zxmowienia na prowiacyę, Lwow 3 
Kopernika 17. 2094 1—4 
Ffoszukuję tegiego kaplsty dla foto-| È 
gralicznego ate»ior w Budapeszcie. Oferty| > 
s prdaniem wysokości żądanej ;„łaocy 


Na nalewki 
spirytus najczyściejszy bezwonny 


poleca 
C. ix. uprzyw, 


RAFINERJA SPIRYTUSU 
J.A. BACZEWSKIEGO 


c. I k. nadwornego dostawcy WE LWOWIE 
Poostą 5 kilowe posyłki pojemnością 5 litr. 


Skład Kawy i Herbaty 
Artura Kościckiego 


bank rolniczy 


we Lwowie 
ulica 8 Maja liczba 2. 

przyjmuje zamówieuia DA : 

s sm 4 Er 
pszenicę banatske 
oryginalną i krajowej produkcyt oraa wszelkie inne 
odmiauy pzzeniay jak donke bardzo plenną, francuską 
Hors concours itd. niemniej na wszelkie gatunki żyta 
montańskie, szwedzkie, szampańskie, probstajskie 


oraz otbrzymigs „Imperial Bahlsena. 
Bank rolniczy połeca: 


my” Nawozy sztuczne EE 

z gwarancyą ża procent i jakość składników, ma- 

szyny rolnicze i płachty w uallerszej jakości i po naj- 
tańszych cenach. 


Biuro Banku rclniczego otwarte do końca «rześ-ia od 
godziny, do 3 po południa. 1802 5-10 


i budowniczym, a mianowicie: Braciom } 
Szulc, iażynierowi Kadzierskiemu, bu- | 
dowuiczema J. Lewińskiemu, wreszcie 
Spółce bndowniczej i prsedsiębiorczej 
ligner, Radzańssł i Spka w Stanisla- 
wowie za łaskawe dotychczsgowe wzglę- 
dy i uznazis mej rzetelnie wykonanej 
pracy, usragcam 1 nadal o łuskoqge po- 
parcie sumiennego p:zed:iębiorstwa. 
Wszelkie praso wykonuję rzetelnie, 
w Ozn*czonym terińeixie, po najrmiar: 
kowańszych cenach tu iub ną prowincji. 
Z najgłębszym szacunkiem 
Jan Reichel 
malerz pokojowy i dekoracyjay —, 
| Lwów ul. Lyczakowska l. 4.' 


Maja 1. 2 polecz ; 


Najlepsze 


| 
| 


tcna zngialskis 
1, Ko zi», 1 do złr. 2, 


18466 6 


1 zł. 80 at. do 5 zł 


ZYKA AKRZE GZ YA eir un 
A HERBATĘ KARAWANOWĄ 
w oryginałnem opakowaniu 
„Sergiusza Wasilewicza ferłowa, w Moskwie" 
pakowaną pod nadzorem ces, ros. władzy cłowej 
po cenach moskiewskich 
SC" począwary cd zł. 1'80 aż do sł. 10'40 za fant rozyjcki poleca WMG 


3, SZABLOWSRI 


we Lwowie, Trybanaiska |. I. 


Przybywającym na wystawę krajową 
poleca sie 


Pierwszy galicyjski skład 


farb i materyałów 
Leopolda Lityfiskiego 


Lwów, Hotel Grand | 


333 


doleczniczy na Kiselce 


otworzył 


Angielskie krokiety od zł. 4. Lewn-tannisy, Badmintony polecą 


(obok nowago gmacha Kas; oszczędności) | 
jako najtzńsze źródło 0> zakupna | 


Farb, Lakierów, Pokostów I t, d. 


Artykułów domowych gospodarskich’ 4) 


Biuro zarządu ul. Akademicka 5 


go i wstępu na 


D. Adam Majewski 


zwinąwszy swój zakład wo- 


Persyonał 


| wo własnym budynku przy 
placu św. Zofii naprzeciw 
wchodu do parku Kilińskie- 
wystawę 


> EART dada AA 
TORE S N 


prof, Zacharyewiczowi, dalej architektom |od godłem „SYRYUSZ* we Lwowie, ul. 
yeollńskioh liczba 11, filia ml. Trzeciego 


Najprzedniejsze KAWY 
pół Bo æl. 1. 
HERBATY 


sosyjskie, onwisskio i sławne Lip- 


Koniak ozysty karacyjny but. 


raierencyi do biura dzięnniKÓW 1 OgtOSEEŃ 
Flchna we Lwowie. 3102 1—2 


Fortepian za 6U złr. do sprzedania 
Łyczaków 40, drzwi 0. 2094 1—1 


Zarządca ekonomiez :y uczeń 


Fabryka sztucznych 


magazyn pod lirmą Kauczyński i Oberski 
Lwów Karola Ludwika l. 7. Cenniki szczeg ływe gratie. 


r 


przemysłowych. Perfumstyi i artykułów 


toaletowych. 


Zamówienia s prowinczi uskutecznia 


EB (CECZ2Ń EPEE |od wrotnie. 


krajową. 
Własna łazienki dla proce- 


NA WO ZÓ Ww dee sag 


i oyłatnię, r 
TERE AS aig S: 


dar hydropatycznych. 
i 1938 


Dla zwiedzających Wystawę we Lwowie. 


sikoły ag.onomiuzaej w Usernichuwie po 
szukuje posady. bliższych informacyi przea 


SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ 


JULJANA WANGA 


«e i,wowie 
pcleca z gwarancyą procentów i jakości składników. 
Mączkę kościaną i Superfosfat 


po mużiwie najiańszych cenach, 


SZT" Ó 


Z dniem dzisiejszym nabyłem na własność 


Hotel Metropol 


urządzeny x komfortem, położony w najpiękniejszej 

Części LWOW:2, (róg ulicy Pańskiej i piekarskiej) i do- 

noszę P, T. przyjezdnym, że zniżyłam cenę na zwyczajną t. j pokój 

na dobę od 8O et. i wyżej. 

| _ Zadaniem mojem bądzie oprócz niskich cen 

dę i jak nalstzyjeaniejszy pobyt. 
2024 2—8 


grzeczność udzieli Dytekcya Lowarzjstwa 
Oficyalistów prywatuych piac Chorążcz7zny. 
pa (1 4096 s—1 
Nauczycielka rutyoowana z wyso 
kiem wykastaicenmem i wielclatnig prak- 
tyką, posiadająca graniowaie język iran 
cuwki, niemiecki, posski 1 muzykę periski, 
oraz wszystkie wytsze nauki sakolcę 
klzsyków, mogąca się sysazać wieiu 
chinenźmi świad. ctwami, poszukuje umie: 
BECZEDIA DA wsi do dorosiych panienek. 
Bliższa wadomosć pod U. B., nauzzyciel- E 
ka, uLca Strzelecka 1. 95: aum W. paul 
Szlamowy w Tarnopola. 2071 3—2 E TA a 


' a sr 
Majątki 
SE wielkie | mniejsze folwarki poleca między 
X innemi: majątsa 600 mórg. w tym roli i 
CH łąk 300 m, resztę lasa, młyn i tariak 
S3 woda, w okolicy pięknei (na około tere- 
W Iny naftowe) przy SZ08i8 6 kil, od stacyi 
AÈ |kol. i miasta, % iuwentarzami, zasiewami 
Š za 80000 zł. Tow. kr. 29.000 zt. 
= Krakowa majątek 400 mozg. 
> | | łąk itp. do sprzedania, 
2 |Zgłoszenia : W i 
J Wt. Jaworskiego w Krakowie ul.|wypryskom i a 
_ Grodzka 1. au. 2028 3—ő mowląt 1 dzieci. 


antiseptyczny puder 
“asé możliwą wygo- 


Z uszanowaniem 


A. Rittermun Š 
AIR BO 4” z E SEE : 


—— | em ma 


EE R a 
Odpowiedzialny redaktor; Wąciaw Masłowski 


Papier z fabryki Braci Fijałkowakich w Białej, Z drukarni nar. W, wdanieckiego, —- Zarsądoa W, Hodak 


t 


Bliskoj(do nabycia w aptece Beisera we 
w tym 60 | Janowie), jaat jedynym przez leka- 


biarze komisowym (ZY polecouym środkiem przeciw 
wyytzemioa u nie- 


